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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Iłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

F
Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beâaktor odpowiedzialny: Wtorek, 7 grudnia 1886. STANISŁAW &RÏGLKWICZ ! PwMlia.
AJBNCYK KCRYKRA POZNAŃSKIEGO:

r e n d 1 e r, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein & Vogler.
w Bazylei, Dreźnie, G-dańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8. __

6 grudnia.
“?wa feldmarszałka Moltkego w parla-Francvini,nU,eHkil11' ~ ?r^siiellie miuifteryalne we 

sie ,ulz<sdowe powiadomienie Izby o podaniu 
Xed dymlSyi gabinetu; bliższe szczegóły doty
czące rozpraw piątkowych i usiłowanie grup lewicy 
celem zniewolenia Freycineta do pozostania w urze’- 

u T Dzierżawczy ruch w Irlandyi i odmowna 
odpowiedź Anglii na żądanie Francyi co do ewa- 
kucyi Egiptu i zneutralizowania kanału suezkiego. - 

Z spraw bułgarskich.,)
Czy wojna jest już na widnokręgu ? — 

moznaby się zapytać po mowie feld
marszałka Moltkego, mianej podczas 
sobotnich rozpraw w parlamencie niemie
ckim nad ustawą wojskową.

«Cała Europa najeżona jest — tak 
mówił wódz niemiecki — bagnetami. Do
kądkolwiek oczy zwrócimy, czy na prawo, 
czy tóz na lewo, dojrzymy naszych sąsia
dów uzbrojonych od stóp do głów; u- 
zbrojenia tego nie może na czas dłuższy 
zmesc i najbogatsze państwo. Chwila 
rozprawy orężnej jest niedaleką. Udzie
lono nam rady, ażebyśmy się z Francyą 
porozumieli. W rzeczy samej, rada ta 
byłaby bardzo rozsądną i przyniosłaby 
błogosławieństwo dla obydwóch uarodów 
i staćby się mogła rękojmią pokoju w 
Europie. A jeżeli rada ta okaże się 
płonną, gdzież szukać wtedy winowajcy ? 
Dopóki opinia publiczna we Erancyi żą
dać będzie natarczywie oddania swoich 
prowincyi niemieckich, dopóki my zdecy
dowani będziemy prowincyi tych nigdy 
nie wydać (parlament bije oklaski), do
póty niemożliwćm będzie porozumienie się 
z Francyą.“

Groźne te słowa hr. Moltkiego ponu- 
rćm odbiją się echem po całej Europie. 
Feldmarszałek niemiecki nie po raz pier
wszy uderza w surmę wojenną; w tym 
samym parlamencie mówił on już przed 
kilku laty o dwóch frontach, przeciw któ
rym Niemcy bronie będą musiały przez 
lat pięćdziesiąt swych zdobyczy teryto- 
ryalnych i całości państwa; ale w dzi
siejszych czasach, kiedy kwestya bułgar
ska rozpłomieniła dawną nieufność po
między „tradycyjnymi“ przyjaciółmi, kie
dy w Rosyi wszystkie stronnictwa prą do 
sojuszu z Francyą, gdzie również wszy
stkie partye, republikańska, monarchiczna 
i bonapartystowska żądają z upragnie
niem tego sojuszu — wśród takich to 
okoliczności — powtarzamy — wystąpie
nie dzisiejsze feldmarszałka Moltkiego na
biera tern większćj doniosłości. Nie jest 
to obrona ustawy wojskowćj, jest to już 
zapowiedź rychłój wojny. Francya nie 
przestanie się domagać zwrotu dwóch 
prowincyi, Niemcy muszą powiększyć swą 
armią, ażeby być gotowemi do odparcia 
ataku, a jeżeli tego będzie potrzeba, do 
uprzedzenia wroga - bo „derHieb istdie 
beste Deckung.“ Hr. Moltke z otwarto
ścią żołnierza wyrzekł, że żadne, choćby 
i najbogatsze państwo, nie zdoła znieść 
tych ciężarów ustawicznych zbrojeń wo
jennych, a więc jedynym ratunkiem dla 
świata jest rychła wojna.

Prezes ministerstwa francuskiego, p. 
Freycinet, powiadomił w sobotę Izbę de
putowanych, że gabinet podał się do dy- 
misyi i oświadczył przytem, że ministro
wie nie mogą nadal brać udziału nad 
budżetem, gdyż nie mają wystarczającej 
większości po swój stronie. Izba odro
czyła z tego powodu rozprawy do ponie
działku. Czy oświadczenie p. Freycineta 
ma oznaczać, że rząd w żadnym razie 
nie cofnie dymisyi, czy się też da ubła
gać do pozostania nadal u władzy, tru
dno rozsądzać, to wszakże jest już dziś fa
ktem, że ci, którzy wywołali kryzis gabi
netową, oglądają się za środkami, przy 
których pomocy zdołaliby piątkowe 
glosowanie unieważnić, i tym sposobem 
zniewolić ministrów do pozostania w 
urzędzie. Sfery repualikańskie nie tracą 
nadziei, że ministerstwo cofnie dymisyą. 
Głównie p. Lockroy w swym organie 
„Rappel“ wyraża tę ufność, natomiast 
„Journal de Debats“ przeciwne wypowia
da przekonanie. Inne dzienniki zapowia
dają rozwiązanie Izby, które — jak słu
sznie sądzi większa część prasy francu
skiej — nieby nie pomogło gabinetowi, 
gdyż podczas nowych wyborów zyskaliby 
radykali większą jeszcze ilość posłów. 
Do objęcia godności prezesa gabinetu nie 
wielu okazuje ochotę, a p. Grevy w o- 
statecznym chyba tylko razie poruczylby 
ją p. Clemenceau. Dotyczasowy marszałek 
Izby, p. Floąuet, oświadczył kategory
cznie, że nie podejmie się nigdy utworze
nia nowego gabinetu.

Nadeszłe dziś szczegóły z obrad pią
tkowego posiedzenia dowodzą, jak go- 
rączkowóm, a nawet pod pewnym wzglę- 
dam nierozważnćm było działanie opozy-

cyi. Minister spraw wewnętrznych, od
powiadając na żądanie wnioskodawców, 
przyrzekł wypracować projekt do ustawy 
i zaproponować w nim izbie zniesienie 
niektórych posad podprefektów w tych de
partamentach, które bez nich obyć się mo
gą. P. Raul Duval domagał się konie
cznie zniesienia wszystkich posad, wyka
zując, że kosztują one Francyą 1,435,000, 
a mieszkania podprefektów przestawiają 
sumę 4,000,000 franków. P. Freycinet 
słuszną zrobił uwagę, że po wyjaśnieniu 
ministra Sarrien trudno pojąć natarczy
wość wnioskodawców, ale usłyszał z ust 
radykała, hr. Douville Maillefeu, tę 
uwagę, że jest to obrazą, niegodną repu
bliki, jeżeli się twierdzi, że może ona 
utrzymać się jedynie przy pomocy insty- 
tucyi, powstałych w czasach cesarstwa.

W téj chwili podaj e telegram paryski 
bliższe szczegóły dotyczące usiłowań, zmie
rzających do zniewolenia gabinetu do po
zostania w urzędowaniu. Inicyatywę wzię
ła unia lewicy i zawiązała stosunki z 
iunemi grupami w celu ułożenia wspól
nego programu, na podstawie którego 
możnaby sklecić większość rządową. Ze
branie poleciło biuru ułożenie takiego pro
gramu. Równocześnie odbyły posiedzenie 
radykalna i najskrajniejsza lewica i posta
nowiły, ażeby biura obydwóch tych grup 
porozumiały się z biurem unii lewicy a 
w rokowaniach swych miały głównie na 
oku wspólne im interesa republiki. Prezy
dent Grévy nie powołał dotąd do siebie 
żadnego z mężów stanu, mających kwa- 
lifikacyą do utworzenia gabinetu. Niema 
też widoków, iżby prezydent mógł zająć 
się tą sprawą przed pogrzebem swego 
adjutanta i przyjaciela, jenerała Pittić, 
który zeszłego piątku umarł w Paryżu. 
„Temps“ sądzi, że jedynie p. Freycinet 
posiada tyle wpływu i znaczenia, że 
może pojednać z sobą różnorodne zapa
trywania różnych stronnictw republikań
skich i wytworzyć z nich większość rzą
dową.

W Irlandyi wzmaga się rozdrażnie
nie przeciw rozporządzeniom rządu. Wia
domość, że posłowie Dillon i 0’Brien, 
wzywani sądownie, mogą być skazani na 
więzienie, wywołała w całej Irlandyi nie
zmierne wzburzenie. Wielkiej demonstra- 
cyi w Sligo nie dopuściły wprawdzie siły 
zbrojne, ale natomiast w Riverstown, 
Killeagh i Taiły odbyły się tłumne zgro
madzenia, na których znowu 0’Brien, 
Kelly, Deasy i inni Parnelici przemawiali 
do ludu w tonie nader gwałtownym i 
wzywali farmerów do niepłacenia dzierża
wy. W Riverstown chciała interweniować 
polieya, ale musiała się cofnąć z powodu 
niezmiernego fanatyzmu wśród zgroma- 
dzonéj rzeszy. Arcybiskup Dublina w roz
mowie z p. Stead wyraził się o deputo
wanym Dillonie, że z akcyą jego bez
warunkowo się zgadza.

Równocześnie z tym ruchem w Irlan- 
dyi wielkie ma Anglia kłopoty z kwestyą 
egipską. Francya zawezwała ponownie 
gabinet angielski, ażeby oznaczył termin 
ewakucyi Egiptu i otrzymała wedle „Oser- 
vera“ odpowiedź, że Anglia nie _ może 
wziąć pod rozwagę żądania Francyi, jako 
też musi odrzucić każdą propozycyą do
tyczącą zneutralizowania kanału suezkiego, 
któraby niweczyła połączenie Anglii z In- 
dyami drogą przez kanał suczki. Odpo
wiedź ta Anglii zakrawa na zupełną od
mowę.

Wysłana do mocarstw europejskich 
deputacya bułgarska zamierza także, jak 
donosi telegram ajencyi Havasa z Buka
resztu, widzieć się z rosyjskim ambasa
dorem w Wiedniu, księciem Łobanowem, 
ażeby mu oświadczyć, że rząd bułgarski 
zgodziłby się na utworzenie ministerstwa 
z wszystkich stronnictw, któreby potem 
rozwiązało obecny sejm. Bułgarowie mają 
nadzieję, że gdyby deputacya ich uzy
skała posłuchanie w Petersburgu, powio
dłoby się przeprowadzenie tćjże kom- 
binacyi a nadzieję tę opierają na tćm, że 
minister Giers nie sprzeciwiałby się temu 
pokojowemu rozwiązaniu tćm mnićj, że 
już podczas sesyi sobranja była raz o tćm 
mowa. Wedle zapatrywań rosyjskich 
ustępstwo to dla Bułgaryi byłoby bez 
celu, gdyż zwolennicy Rosyi nie chcieliby 
wstąpić do rządu, w którym zasiadają 
dzisiejsi władzcy. Nie ma tćż nadziei, 
iżby deputacya została przyjęta w Pe
tersburgu.

Sprawę udekorowania kawasa orde
rem św. Jerzego starają się teraz Rosya- 
uie w podobny sposób zamazać, jak da
wniej zmodyfikowano sprawę opieki nad 
poddanymi rosyjskimi. Dzienniki rosyj
skie głoszą teraz, że nie order św. Je
rzego, ale" order św. Stanisława został mu

udzielonym. A więc nie ci, którzy dotąd 
byli udekorowani orderem św. Jerzego, 
a do których należy także cesarz Wil
helm, ale kawalerowie orderu św. Stani
sława mają być uczczeni zyskaniem no
wego kolegi.

W tonie zupełnie ¿idmiennym od do
tychczasowych głosów prasy rosyjskiej 
przemawia taraz „Grażdanin.“ Upatruje 
on główną zasługę działania Kaulbarsa 
w tćm, że otworzyło ono Rosyi oczy co 
do usposobienia Bułgaryi. „Nie rejenci 
to tyranizują lud, ale lud podtrzymuje 
rejencyą. Rosya nie straciła Bułgaryi, 
bo, jak się teraz pokazało, nie posiadała 
jej nigdy. Rozwiały się tylko iluzye. 
Kwestyą bułgarską należy traktować 
odtąd jako wyłącznie polityczną. Pozo
stawić Bułgaryą losowi, jaki sobie sama 
zgotuje, byłoby odtąd dla Rosyi możeko- 
rzystniejszem od mięszania się w jćj 
sprawy. Kandydatura księcia Mingrelii 
nie ma dla Rosyi żadnego szczególnego 
znaczenia.“

Artykuł „Grażdanina“ wprawił w zdu
mienie dzienniki rosyjskie. „Jeśli „Graż
danin“ ma mieć słuszność — piszą „No- 
wosti“ — natenczas porzucenie Bułgaryi 
musiałoby być otwarcie wypowiedzianćm, 
aby istniejące przesilenie nie oddziały
wało już tak niepomyślnie na stan finan
sów i na dobrobyt Rosyi.“ — „Nowoje 
Wremia“ zaś, zaczepiając wyrażenie „Gra
żdanina“, że działanie Kaulbarsa przy
niosło przynajmniej tę korzyść, iż odsło
niło właściwe usposobienie Bułgaryi, po
wiada : „Nie z Bułgaryi, ale z Austryi 
zdarło ono maskę. Cała Rosya czuje, że 
odtąd bierna polityka jest niemożliwą. 
Chwila, w której wszyscy uznają, czego 
potrzeba, jest bliską.“

W Paryżu ogłasza imiennik „Petit 
Caporal“ następujący list Kaulbarsa:

„Panie Redaktorze! Od pierwszych 
dni przybycia mego do Bułgaryi odbie
ram ze wszystkich stron Francyi mnóstwo 
listów, w których wyrażają mi najsympa
tyczniejsze życzenia, aby mi się trudna 
moja misya jak najlepiej powiodła. Po
nieważ niepodobna mi jest odpisywać 
wszystkim tym, którzy mnie swą życzli
wością zaszczycają, pospieszam z wyraże
niem im drogą prasy serdecznego podzię
kowania za moralne poparcie, jakiego mi 
udzielają w kampanii mojej przeciw in
trydze, niewdzięczności i kłamstwu.“

Jenerał baron Kaulbars.“
Co do rzekomego „mnóstwa“ listów z 

Francyi z sympatycznem współczuciem dla 
wybryków Kaulbarsa, poczytać można 
śmiało ten list jego za fanfaronadę.

Porta wybrała się za późno z radami 
swemi dotyczącemi kwestyi bułgarskićj. 
Wysłała ona do mocarstw okólnik, w któ
rym kładzie przycisk na konieezność ure
gulowania położenia w Bułgaryi i poro
zumienie się mocarstw; równocześnie pro
ponuje Porta kandydaturę księcia Min
grelii do tronu bułgarskiego.

Pociąganie dziedziców do rejestru 
firmowego.

Dowiadujemy się z pism niemieckich 
o charakterystycznym wniosku, który 
przyjęła Izba handlowa w Bydgoszczy na 
posiedzeniu dnia 30 listopada r. b. U- 
cliwała ta obiega obecnie po prasie ber
lińskiej i dalszćj nawet, która tylko sam 
fakt zapisuje, bez szerszych uwag,, bo te 
są też zupełnie zbyteczne. Nas dziwi, że 
z dziedziców Polaków nikt nie zaintere
sował się tą kwestyą i nie napisał o nićj 
do pism polskich. Jeżeli wniosek bydgo- 
skićj izby handlowej zyska przyzwolenie 
sądu, a o tćm pewno nie ma co wątpić, 
to będzie to bodźcem do zwrócenia uwagi 
w stronę prawodawstwa, t. j. w dzie
dzinę kodeksu haudlowego z będą- 
cemi z nim w związku: ordynacyą kon
kursową, kodeksem karnym itp.

Otóż podług gazet niemieckich stawił 
na dniu 30 listopada r. b. bankier 
Louis Aronsolin w bydgoskiej 
Izbie handlowej następujący wnio
sek, który z radością powitano i jedno
głośnie przyjęto:

„Izba handlowa zechce uchwalić 
i starać się o przeprowadzenie tejże 
uchwały, żądającćj, aby ci właści
ciele dóbr, którzy obok gospodarstwa 
rolnego, trudnią się nadto znacznemi 
przemy sło wemi przedsiębiorstwami, j ak 
n. p. gorzelnictwem, piwowarstwem, 
mączkarstwem itp., zostali zapisani 
do rejestru firmowego.“

Tę krótką a wielce wymowną uchwałę 
znajdujemy w pismach niemieckich, z do

datkiem, że Izba handlowa przedłoży tę 
uchwałę wraz z motywami prezesowi byd
goskiego sądu ziemiańskiego, wnosząc za
razem, aby sąd ziemiański nakazał dzie
dzicom, należącym do uchwałą objętej 
kategoryi, żeby się zapisali do rejestru 
handlowego. Zarazem zobowięzuje się 
Izba handlowa wymienić sądowi handlo
wemu tych dziedziców, których uważa 
za zobowiązanych do zapisania się w 
rejestr handlowy, gdyż „właściciele 
wielkich posiadłości w pro- 
wincyach wschodnich wyma
gają obecnie wychodzącego 
po za granice zwyczajnego, dla 
gospodarstwa potrzebnego 
kredytu“.

Szerszego, po nad te kilka słów, umo
tywowania wniosku, nie znajdujemy w 
pismach, które mamy przed sobą, ale te 
słowa przekonują nas już dostatecznie, 
że kupcy operujący finansami, i wypoży
czający pieniędzy właścicielom dóbr, po
myśleli o sobie, bardzo na pozór niewin
nie, ale za to skutecznie. Postawienie 
dziedziców w rzędzie firmowych będzie 
dla finansistów ochroną przed stratami, 
bo dziedzic z firmą rejestru handlowego 
będzie podlegał wszelkim przepisom ko
deksu handlowego, z jego warunkami o 
książkach, korespondencyi, personale han
dlowym, kredycie, o zapisaniu wyłączenia 
majątkowego w rejestrze firmowym itp.

Finansiści i bankierzy radzą więc o 
sobie, na co zwracamy uwagę dziedziców 
z „prowincyi wschodnich“, bo 
niewątpliwie, skoro wniosek bankiera 
bydgoskiego zyska potwierdzenie rządu, 
zajmą się nim także inne Izby handlowe 
w „prowincyach wschodnich“, przezco 
powstanie znaczny przewrót w dotych
czasowych stosunkach gospodarczo-ekono- 
micznych.

Zmiana instrukcyi dla wiejskich do
zorów szkolnych.

Przez czterdzieści przeszło lat obo- 
więzywała nasz obwód rejencyjny „I n - 
strukeya dla dozorów szkol
nych i komisyi szkólnych,“ z 
dnia 21 października 1842 r., a teraz 
uznała król, rejencyą poznańska za stó- 
sowne i odpowiednie zmienić z niej jeden 
z najważniejszych ustępów, dotyczący 
składu dozorów szkólnych. Zastanowi to 
niejednego z czytelników, i to tćm wię
cej, że zmiana ta rejeneyi poznańskićj 
jest wiernćm co do treści naśladowaniem 
Instrukcyi bydgoskićj, z dnia 14 listopa
da 1872 r., która zastąpiwszy Instrukcyą 
z dnia 21 lutego 1834 r., była król, re- 
encyi bydgoskićj tak dogodną, że po
znańskićj rejeneyi za wzór posłużyła.

Mówiąc o zmianie Instrukcyi, mamy 
na myśli rozporządzenie rejeneyi poznań
skićj świeżej daty, z dnia 26 październi
ka r. b. Paragraf 2 Instrukcyi mówi o 
składzie dozoru szkolnego i wprawdzie w 
ustępie pod A o dozorze szkolnym po 
miastach, a w ustępie pod B o dozorze 
szkolnym po wsiach. Ustęp głoską B 
oznaczony uległ znacznćj zmianie, o ile 
chodzi o zmieniających się (wybieranych) 
członków dozoru. Dawniej tak brzmiał 
ten ustęp :

„B. Po wsiach należą do dozoru 
szkolnego: dziedzic miejscowy, ksiądz, 
sołtys i dwaj z pośród ojców rodzin 
wybrani, a przez król, rejencyą po
twierdzeni (od roku 1869 upowa
żniła rejencyą landratów do tego 
potwierdzania. Przyp. Red.) człon
kowie dozoru szkolnego.

Jeżeli wsie okoliczne należą tak
że do gminy szkólnćj, w takim ra
zie z każdej takićj wsi należą 
do dozoru szkolnego sołtys i jeden 
z pośród ojców rodzin wybrany, 
a prawidłowo potwierdzony przez 
władzę.

Jeżeli ojcowie rodzin są różnych 
wyznań, w takim razie przestrze
gać należy przepisów miasta obo- 
więzująeych,“

(W miastach mają ojcowie rodzin w 
stosunku do liczby mieszkańców i wy
znania wybrać z pośród siebie 2—4 człon
ków dozoru szkolnego, których objęcie u- 
rzędu zależy od potwierdzenia król, re- 
jencyi. Przyp. Red.)

W uwadze dodanćj do ogłoszenia In
strukcyi z dnia 18 września 1869 r., na
kazuje król, rejencyą, aby ze wsi okoli
cznych koniecznie wybierano członków 
dozoru szkólnego, zwłaszcza, jeżeli jest 
w nich znaczniejsza liczba ojców rodzin, 
albo jeżeli sołtys miejscowy innego jest 
wyznania. Jeżeli zaś chodzi tylko o

małą liczbę ojców rodzin, a sołtys jest 
ich wyznania, „to ci ojcowie rodzin — 
mówi król, rejencyą — po największej 
części chętnie zrzekną się swego osobne
go prawa wyboru i zgodzą się z resztą 
gminy na wybranie wspólnego reprezen
tanta.“

Tyle z Instrukcyi dawniej szćj; obe
cnie uległ § 2 ad B następującćj zmia
nie, która wraz z motywami tak brzmi :

„Poznań, 26 października 1886.
Mocą § 2 B. Instrukcyi dla dozorów 

szkólnych, z dnia 21 października 1842 
r., mają, jeżeli kilka wsi do szkoły na
leży, także sołtysi z tych wsi i z każdej 
gminy jeden przez gminę wybrany oj
ciec rodziny, należeć do dozoru szkol
nego. Skutkiem tego, jeżeli wiele wsi do 
szkoły należy, jest tak wielu członków 
w dozorze szkólnym, że zwołanie ich i 
obrady połączone są z wielkiemi trudno
ściami i niedogodnościami. Nadto często 
te osady są innego wyznania, aniżeli 
szkoła, do którćj należą, ztąd tćż po
chodzi, że w niektórych przypadkach 
większość członków dozoru szkólnego na
leży do innego wyznania, jak szkoła.

Celem usunięcia tych niedomagań wi
dzimy się spowodowani znieść niniejszćm 
przepis Instrukcyi pod głoską B. w § 2, 
a w miejsce jego postanowić, co nastę
puje :

B. Po wsiach należą do dozoru 
szkólnego dziedzic, jeżeli mieszka 
w miejscu (Tego warunku o mie
szkaniu w miejscu nie było dotych
czas. Red. „Kur. Pozn.“), inspek
tor lokalny, sołtys miejscowy i 2 
do 4 zmieniających się członków 
z pośród gminy, których liczbę land- 
rat ustanawia.

Jeżeli do ojców rodzin należą 
ojcowie różnych wyznań, w takim 
razie mają wybieralni członkowie 
dozoru z pośród tych różnych wy
znań być wybierani, a stósunek na
leży uwzględnić przy wybieraniu 
członków dozoru.

Jeżeli do gminy szkólnćj nal ży 
kilka osad, natenczas z każdej osa
dy przynajmnićj jeden kwalifikujący 
się do tego urzędu członek, jeżeli 
się taki znajduje, do dozoru wybra
nym być powinien (muss), ale w o- 
góle nie powinno być w dozorze 
szkólnym więcćj, jak czterech człon
ków wybieralnych. Gdyby ich wię
cćj być miało, w takim razie land- 
rat w porozumieniu się z inspekto
rem lokalnym ustanawia porządek, 
w jakim z kolei gminy wybierać 
mają.

Zmieniających się członków do
zoru wybierają ojcowie rodzin w 
gminie szkólnćj na sześć lat. Po
trzebują oni potwierdzenia landrata, 
a urząd sprawują bezpłatnie jako 
honorowy.

Królewska Rejencyą, Wydział dla spraw 
duchownych i szkólnych. 

podp. P e r k u h n.
Z powyższego zestawienia przepisu 

§ 2 B. rejeneyi poznańskićj widzimy, że 
obecnie obowięzujący § 2 B., wydany ce
lem usunięcia „wielkich trudności“ i „nie
dogodności“, jest o wiele obszerniejszy, 
niż dawniejszy. W nowćm rozporządze
niu znajdują czytelnicy w naszćm ogło
szeniu znaczną część wstąpioną. Całe to 
wstąpienie wyjęte jest z Instrukcyi byd
goskićj; król, rejencyą poznańska uzu
pełniła, jak to widzimy, jeden z ustępów 
Instrukcyi bydgoskićj warunkiem, aby 
kandydat na członka dozoru szkólnego 
miał odpowiednią kwalifikacyą.

Cały nowy przepis rejeneyi poznań
skićj nadaje znaczne prawa landratom i 
inspektorom, a uszczupla prawa gminy, 
które nie będą równocześnie mogły mieć 
swoich reprezentantów w składzie dozoru 
szkólnego. Radzimy ojcom rodzin baczne 
zwrócić oko w tę stronę.

Uzbrojenie wojsk bronią repetyerową.

Pod tym napisem zamieszcza „Czas“ 
krakowski następujące ciekawe szcze
góły o nowym systemie broni repetye- 
rowćj:

Nie będę tu opisywał różnych modeli ka
rabinów repetyerowych systemu Kromara, 
Krnki, Schulhofa, Jurniczka, Mannlichera, 
przedstawianych w ciągu ostatnich dwóch lat 
austryackiemu ministerstwu wojny, ich zalet i 
wad wykazanych wśród licznych i długich do
świadczeń przedsiębranych przez komisye te
chniczno-wojskowe i udowodnionej przez te 
komisye wyższości pod każdym względem sy-



stemu Mannlichera, najlepszego z dotychczas 
znanych. Albowiem szczegółowszy opis broni, 
bez jej oglądania i przypatrzenia się przynaj
mniej jój użyciu, nie dałby czytelnikom do
kładnego wyobrażenia o każdym z tych mo
deli karabinów. Powiem tylko, że co do mo
deli, wymyślonych i zrobionych przez pp. 
Kruki i Schnlhofa (którym to modelom pier- 
szeństwo przyznawały dzienniki wiedeńskie) 
orzekły jednozgodnie wszystkie komisye te- 
chniczno-wojskowe, że karabiny tych systemów, 
pomimo ich zalet, nie mogą być uzna
ne za broń wojskową. Głównemi wa
dami systemu Krnki — jak to orzekły komi
sye techniczno-wojskowe i wykazał minister 
wojny w obec komisyi delegacyjnych — jest 
nie tylko ta, iż zamknięcie nabojów włożo
nych do broni, psuje się łatwo, ale przedewszy- 
stkiem, że sprężyna posuwająca naboje w lufę 
karabinu, nie jest w samej broni (jak w sy
stemie Mannlichera), ale przy nabojach; ponie
waż zaś trzeba miliony naboi zawczasu przy
sposobić i w składach ułożyć, nie podobna 
następnie przekonywać się, czy ta sprężyna 
w każdym naboju nie straciła swojej działal
ności przez leżenie, wilgoć i t. p., tern wię
cćj, że sprężyną tą jest po prostu drut spi
ralnie zwinięty, który sprężystość swoję łatwo 
traci. Natomiast w systemie Mannlichera sil
na stalowa sprężyna, posuwająca naboje, jest 
w samże karabinie, i co dzień kilkakrotnie ła
two się żołnierz przekonać może, czy dobrze 
działa. Z długiego wykładu ministra wojny 
o zaletach i wadach przedstawionych modeli 
broni repetyerowej i z sprawozdań o tym 
przedmiocie komisyi fachowych, przytoczyłem 
tylko powyższy jeden szczegół, aby wykazać, 
iż nie można swego zdania opierać na rozgło
śnych, lecz stronniczych bardzo często opiniach 
dzienników.

Chociaż sprawozdania dowódzców korpu
sów, w których przez cały rok doświadczano 
broni systemu Mannlichera, raporty komisyi 
techniczno-wojskowych i opinia głównego ko
mitetu techniczno-administracyjnego (odczytane 
na posiedzeniu austryackiśj komisyi delegacyj
nej) uznały prawie jednomyślnie, że karabin 
systemu Mannlichera jest znacznie lepszy od 
wszystkich dotychczas znanych modeli broni 
repetyerowej i posiada wszystkie warunki 
„broni wojskowej" i chociaż wielu delegatów 
z wykładu i prób, czynionych w obec nich 
przez ministra wojny, przekonało się o wyż
szości tego systemu nad innemi współubiegają- 
cemi się, jednak komisya delegacyjna, a na
stępnie cała delegacya oświadczyła, iż zważa
jąc na pierwszy interes państwa, t. j. jego 
bezpieczeństwo, uchwalają żądane przez rząd 
sumy na uzbrojenie wojska bronią repetyero- 
wą, ale całą odpowiedzialność za 
wybór systemu i modelu tćj broni mu
szą pozostawić ministerstwu woj- 
n y, bo to należy do jego zakresu działania, 
i ministerstwo, a nie delegacya, ma dostate
czne środki i siły do dokładnego przekonania 
się, która broń jest najlepszą.

Pozostaje mi jeszcze nakreślić finanso
wą i budżetową stronę sprawy 
uzbrojenia wojska nową bronią repetyerową.

Minister wojny przedstawił komisyom de- 
legacyjnym, iż dla uzbrojenia wszystkich puł
ków piechoty i batalionów strzeleckich, w ra
zie postawienia ich na stopę wojenną, potrze
ba 488,712 karabinów. Ponieważ według 
normy, przyjętój w monarchii austryacko-wę- 
gierskiej, zapas broni rezerwowej wynosi tylko 
50 prct. całej liczby karabinów czynnych, 
przeto oprócz powyższćj liczby broni repetye- 
rowćj, potrzebnój dla uzbrojenia całej piechoty, 
należy mieć 244,356 karabinów tego systemu 
w zapasie w zbrojowniach. We wszystkich 
mocarstwach europejskich normalny zapas broni 
rezerwowy jest daleko większy, gdyż n. p. we 
Francyi lub Prusach na każdy karabin czynny 
jest jeden karabin zapasowy. Ogółem przeto 
potrzebuje armia austryacko-węgierska przy 
zmianie broni 733,068 karabinów repetye- 
rowych.

Sumę potrzebną na dostarczenie powyższej 
ilości karabinów wraz z odpowiednim zapasem 
naboi (200) sztuk na każdy karabin) łatwo 
obliczyć, mając następujące dane : 1) cenę je
dnego karabina : 2) wydatek na wypróbowa
nie go i przewiezienie do pułku, lub od zbro
jowni ; 3) wydatek na przysposobienie odpo
wiedniego zapasu nabojów ; 4) wynagrodzenie 
wynalazcy za przywilej.

APOSTOŁOWIE MOSKIEWSCY.
G5) (Obrusiteli.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.) 
------- ---------------

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 279.)
U Orłowych usłyszała pani marszałko

wa taką nowinę, która jćj odjęła ochotę 
do dalszych wizyt. Dowiedziała się bowiem, 
że w pewnój włości, mianowicie w Wil- 
czój, tam, gdzie na miejscu Petra Iwano
wicza był komisarzem dla spraw wło
ściańskich Gwoździka, zaszły jakieś smu
tne wypadki. Dokładne szczegóły jesz
cze nie były znane, lub może jej wszyst
kiego nie opowiedziano, — ale już to 
samo, że o tćm mówili Orłowy, że więc 
prędzój byli o czćmś powiadomieni, aniżeli 
sam Pierre, było nadzwyczaj obrażającem. 
Pani powstała z kanapy, na jej bladem 
licu wystąpiły silne rumieńce, oczy po
częły nerwowo biegać.

— Patrzcie państwo ! no ! no !... — 
urywała zapinając w rozdrażnieniu ręka
wiczkę, a zapiąwszy ją wreszcie dodała:

Dostarczenie nowój broni wojsku może być 
wykonane w Austryi tylko przez zamówienie 
jćj w fabrykach prywatnych, albowiem mo
narchia austryacko-węgierska nie posiada wiel- 
kićj rządowej fabryki broni. Warsztaty w 
zbrojowni wiedeńskićj zajmują się tylko na
prawą i przerabianiem broni, niekiedy wyro
bem pewnych jej części, a przy teraźniejszym 
swym rozmiarze, oraz ilości robotników, mo
głyby dostarczyć rocznie tylko parę tysięcy 
sztuk nowych karabinów. Na założenie wiel
kiej państwowej fabryki broni potrzebaby dać 
jednorazowo kilka milionów złr., a gdy na
stępnie dostarczyłaby fabryka potrzebną ilość 
karabinów kosztem mniejszym, niż fabryka 
prywatna, utrzymanie tej fabryki rządowej 
byłoby ciężarem dla skarbu. Dla tego rząd 
nie zaleca założenia wielkiej państwowej fa
bryki broni. Lecz w Austryi istnieje w 
Steyr wielka, a bardzo dobra fabryka broni, 
będąca własnością spółki prywatnej, która do
starczała i dostarcza broni wielu państwom, 
jak np. Turcyi, Portugalii, państwom amery
kańskim, a nawet Francyi i Prusom (Pruiom 
500,000 karabinów). Fabryka ta jest w sta
nie dostarczyć w czterech latach wojsku au- 
stryacko-węgierskiemu wyżej wymienioną li
czbę karabinów. Gdyby założono w Wę
grzech, lub w innym kraju monarchii drugą 
lub więcej fabryk broni, rząd widziałby to z 
radością, a minister wojny na wezwanie ko
misyi delegacyjnej węgierskiej oświadczył u- 
rzędowo, że jeżeli w Węgrzech, lub w in
nym kraju monarchii powstanie prywatna fa
bryka broni, któraby dawała dostateczną rę
kojmią dostarczania w oznaczonym przeciągu 
czasu pewnej ilości karabinów repetyerowych 
według przyjętego modelu, rząd zobowięzuje 
się zawrzeć z nią układ o dostawę części ka
rabinów. Delegacya uchwaliła oświadczenie to 
zapisać w protokóle.

Fabryka broni w Steyr dostarczyła rzą
dowi w roku zeszłym 5500 karabinów syste
mu Mannlichera, których potrzebował dla ro
bienia doświadczeń na wielki rozmiar, i mini
sterstwo wojny ma pewne dane do obliczenia, 
ile może kosztować jeden taki karabin. Fa
bryka wspomniana zobowiązała się dostarczyć 
dokładnie zrobionćj broni według modelu 
Mannlichera po 36 złr. za karabin. Rząd nie 
przyjął jeszcze tej oferty i sądzi, że otrzyma 
jeszcze zniżenie ceny. Zauważyć' tu należy, 
że karabin systemu Werndla według modelu 
1867 roku kosztował 31 złr., zaś broń re
petyerową należy starannićj, dokładniej i z le
pszego materyalu wyrobić z dodatkiem przy
rządu repetyerowego. Dla oznaczenia sumy 
potrzebnej na broń przyjęto tymczasowo 36 
złr. za karabin. Według dotychczasowych do
świadczeń, wydatek na zbadanie, wypróbowa
nie i przewóz broni wynosi 90 centów za 
sztukę. Wydatek za 200 nabojów z ule
pszonym prochem, jako zapas na każdy kara
bin, obliczono na 10 złr. 10 centów.

Jako wynagrodzenie za przywilej zażądał 
p. Mannlicher 50 centów od każdego karabi
nu z pierwszych 100,000 sztuk ; po 40 cent, 
od karabina z drugich 100,000 sztuk; po 
30 cent, od sztuki z trzecich 100,000; po 
20 centów od reszty karabinów. W ten spo
sób płacone wynagrodzenie za przywilej, wy
nosiłoby 260,000 złr. Lecz Mannlicher za
pytany, czyby się nie zgodził na pauszalne 
wynagrodzenie za przywilej, oznaczył takowe 
na 130,000 złr.

Na powyższych danych obrachowany wy
datek wynosiłby 47 złr. 30 cent, za jeden 
karabin wraz z 200 nabojami, z wypróbo
waniem broni, jej odstawą i wynagrodzeniem 
za przywilej, jeżeli rząd zgodzi się na pier
wsze żądanie Mannlichera co do tego wyna
grodzenia, zaś po 47 zlr. 15 c., gdyby rząd 
zapłacił pauszalne wynagrodzenie za przywi
lej. Według tego obliczenia, cały w y d a- 
tek na dostarczenie wojsku 733.068 karabi
nów repetierowych Mannlichera, wraz z za
pasem nabojów, licząc karabin z nabojami po 
47 złr. 30 centów, wynosiłby 34,674,148 
zlr. czyli w okrągłej sumie 34,700,000 zlr.

Wspólny rząd monarchii zaprojektował 
rozłożyć ua cztery lata dostarczenie woj
sku całej powyższej ilości nowój broni, a to 
z powodów, które tu pominę. Mianowicie, w 
1887 r. chce rząd dostarczyć wojsku 83,000 
nowych karabinów i niemi uzbroić dwa kor
pusy armii; w następnym roku 220,000 
sztuk; w trzecim roku 300,000 karabinów,

— nie wątpię, że to wszystko tylko ka
czka... powiatowa ploteczka...

— Jestem pewny, że zupełna prawda! 
Gwoździka, łotr, że trzeba podziwiać cier
pliwość włościan — odrzekł Orłów.

— Łotr! — powtórzyła pani, słabo 
tylko protestując przeciw takiemu ostremu 
wyrażeniu. — Pierre uważa go za po
rządnego człowieka...

— Tak! tak! łotr i łapownik — za
wtórowała Tetjana Nikołajewna, nie zwra
cając na jćj ostatnie słowa uwagi.

— Ach! — wykrzyknęła półgębkiem 
pani, poczynając szczerze żałować, że przy
była do tego domu, gdzie jej wizyty nie 
tylko nie umieją cenić, ale nadto robią ją 
jakoby odpowiedzialną za wypadki z Wil
czej Włości.

Znajdowała się w bardzo przykrem 
położeniu, a Orłowy nawet tego nie chcieli 
rozumieć.

— Że on łapownik — ciągnął dalćj 
Orłów — o tćm was upewnić może pier
wszy lepszy, którego się zapytacie, to wam 
powie pierwszy lepszy żyd-szynkarz, od 
których on wyciąga po dwadzieścia pięć 
rubli za każde świadectwo.

Pani marszałkowa uczuła się tćm wy
raźnie obrażoną.

— Pierre bezwarunkowo to zbada... 
i jeżeli tylko...

— Słyszałam nawet — przerwała Tet
jana Nikołajewna — że włościanie z Wil-

a resztę w czwartym roku. Na dostarczenie 
w 1887 r. wojsku 83,000 nowych karabinów 
z nabojami potrzebuje ministerstwo wojny 4 
miliony złr. Jednak, ponieważ minister nie 
wydal pół miliona złr. uchwalonego w roku 
zeszłym na uzupełnienie zapasu karabinów 
Werndla, przeto w budżecie na rok 1887 za
żądał tylko 372 miliona złr. na karabiny 
repetierowe, oraz żądał upoważnienia do uży
cia na tenże sam cel pozostałego z roku b. 
pół miliona złr., co razem wynosi 4 miliony 
złr. potrzebne na 83,000 karabinów nowych. 
Obie delegacye uchwaliły jednogłośnie za
mieścić w budżecie na rok 1887 sumę 3x/a 
miliona złr. na broń repetierową i dać żądane 
upoważnienie.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentarnych.
Berlin, 4 grudnia.

(M.) W parlamencie toczyły się dzi
siaj dalsze obrady nad projektem wojsko
wym. Pierwszym mówcą był deputowany 
W i n d t h o r s t,: który we wstępie zazna
czył, że centrum "gotowe będzie do wszel
kich ofiar, gdyby istotnie niebezpieczeń
stwo miało zagrozić Niemcom, i że przez 
to, co wypowie dzisiaj, nie chce bynaj
mniej przesądzać ostatecznego głosowania 
swego stronnictwa. Centrum zachowuje 
dla siebie zupełną swobodę działania i 
pragnie się z dalszych obrad pouczyć, 
zwłaszcza, że pan minister wojny zapo
wiedział dalsze wyjaśnienia w obradach 
komisyjnych. Ogólne stanowisko centrum 
charakteryzuje mówca w ten sposób, iż 
zapowiada, że stronnictwo jego nie mo
że się zgodzić na siedmiolecie; coroczne 
ustanawianie stałćj siły zbrojnój uważa 
za rzecz właściwą i jedynie odpowiednią. 
Gdyby rząd chciał się zgodzić na trzy
letnią uchwałę, — centrum nie omieszka
łoby zastanowić się nad tćm gruntownie. 
Konieczność nowych żądań rządu nie 
jest — zdaniem centrum — udowodnio
ną dostatecznie, przynajmniej nie we 
wszystkich częściach; stronnictwo jego 
wstrzyma się przeto z powzięciem uchwa
ły aż do chwili, w którćj rząd w komi- 
syi da odnośne objaśnienia. Mówca gani 
ostro fakt, że rząd przedkłada parlamen
towi tak ważną ustawę w nieobecności 
ks. Bismarcka i żąda, aby przynajmniej 
na obrady komisyi przybył którykolwiek 
z reprezentantów urzędu dla spraw za
granicznych. Smutną jest w ogóle rze
czą, że parlament w sprawach polityki 
zagranicznej traktowany jest bardzićj po 
macoszemu, aniżeli wszystkie inne parla
menty. Jeżeli parlament ma tylko uchwa
lić pieniądz^’ i rekrutów, to lepićjby 
było zaniechać jego zwoływania. Parla
ment powinien wiedzieć, czy stosunki ze
wnętrzne są tak groźne, iż usprawiedli
wiają wygórowane żądania rządu, miano
wicie w czasach takiej biedy, jak obe
cnie. Mówca rozbiera w dalszym ciągu 
swej mowy stósunek Niemiec do Austryi i 
wypowiada przekonanie, że silne przymie
rze pomiędzy temi dwoma państwami 
byłoby najlepszą rękojmią powszechnego 
pokoju w Europie. — Po Windthorście 
zgłosił ¡się do słowa feldmarszałek hr. 
Moltke, który pilnie uważał na każde 
słowo poprzedniego mówcy i kilkakrotnie 
naradzał się z ministrem wojny. Mowa 
feldmarszałka była krótka, ale stano
wcza ; mówcy chodziło o osłabienie wy
wodów Windthorsta. Sąsiedzi nasi na 
zachodzie i wschodzie — tak mówił hr. 
Moltke — zbroją się, chwila rozprawy 
orężnej jest niedaleką i dla tego postano
wił rząd przyspieszyć ze swej strony u- 
chwalenie nowego siedmiolecia. Niemcy 
nie pragną nowych zdobyczy, ale clicą 
utrzymać się przytem, co posiadają. — Mo
wy posła socyalistycznego Grilłenbergera 
i narodowo-liberalnego Marąuardsena nie 
mało budziły interesu.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Deputowany Windthorst oświadcza, 

że stronnictwo centrum nie cofnie się przed 
żadnemi ofiarami, jeżeli przekona się, że sto
sunki tego wymagają. Zastrzega się mówca

czćj Włości przychodzili do Petra Iwa- 
nowicza z zażaleniem na ucisk starszyny 
i arendarza.

— Istotnie, ale Pierre wszystko to już 
załatwił.

Tetjana Nikołajewna zamilkła — a 
rozgniewana pani marszałkowa poczęła 
się żegnać.

— Wszystko to jest nader, nader nie
przyjemne — mówiła, podając rękę w białćj 
rękawiczce. — Jeżeli to istotnie prawda, 
to Gwoździka będzie musiał szukać so
bie miejsca gdzieindziej — mówiła dalćj, 
przechodząc w ton żartobliwy i dając mu 
tćm samćm dymisyą. — Państwo prze
cież znacie poglądy i przekonania mego 
męża — zakończyła już w drzwiach, u- 
nosząc tren sukni i powtarzając wido
cznie czyjeś słowa, a bodaj czy nie na
wet samego Piotra Iwanowicza.

— Naturalnie, naturalnie — odrzekli 
widocznie jakoś niezdecydowani gospoda
rze domu — i gość wyszedł, kiwnąwszy 
z gracyą fryzowanćm piórem na kape
luszu.

Dowiedziawszy się tak nieprzyjemnej 
nowiny, pani marszałkowa tak się ziry
towała, że nie była już w stanie konty
nuować swych wizyt — i kazała w tej 
chwili zawrócić do domu. Była tak wzru
szoną — a modny kapelusz zsunął jćj się 
tak na bakićr, że Petro Iwanowicz, spo-

przeciw temu, aby to, co dziś mówi uważano 
za prejudykat tak ze względu na niego, jako 
tóż na jego przyjaciół. Co do rzeczy samej 
to bierze poseł pod rozwagę dawniejszą siłę 
zbrojną i wniosek o podwyższenie jćj liczby. 
O sam septennat tu nie chodzi, gdyby tylko 
rząd się zobowiązał, że po upływie pewnego 
czasu więcćj żądać nie będzie, gdyż w prze
ciwnym razie miałby parlament zobowiązanie, 
a rząd nie miałby go. W obec takich sto
sunków uważałby poseł za niestosowne przy
znanie żądań na czas dłuższy. Parlament 
uwolniłby się od wielkićj odpowiedzialności, 
gdyby projekt mógł być odroczony do przy
szłego peryodu ustawodawczego. Do Bożego 
Narodzenia załatwić się z ustawą nie będzie 
podobna. Co się tyczy armii francuskiej, na
leży sobie uprzytomnić, że znaczna jćj część 
zatrudniona jest w koloniach i że burzliwe 
stosunki państwowe bardzo na nią oddziały
wają szkodliwie ; armia niemiecka natomiast 
pod jednolitym kierunkiem monarchicznym jest 
pod każdym względem wzorową i każdy 
Niemiec uważać będzie za swój obo
wiązek , utrzymać ją w tym stanie. Żało
wać należy, że obrady nad tak ważnym 
projektem, ważnym mianowicie ze względu na 
stosunki zewnętrzne, toczą się jedynie w obe
cności jenerałów, a odpowiedzialny kierownik 
polityki zewnętrznej i wszyscy jego pomocni
cy nie dają o sobie znaku życia. Minister 
wojny powiedział, że stosunki są „notory
czne.“ Zkądże my o tćm mamy wiedzieć? 
Dla mnie te stósunki nie są notorycznemi. 
Co wiemy, to zawdzięczamy jedynie delega- 
cyom austryackim, a wedle tego sądząc, nie 
można przyjąć, aby wojna była na widno
kręgu. Przecież i mowa tronowa wypowiada 
wyraźnie, że stósunki nasze ze wszystkiemi 
mocarstwami, nawet z obydwoma cesarstwa
mi, są jak najlepsze.

Wierzę, że pan Boulanger chętnie zemściłby 
się na nas, ale Francya z konieczności, nie 
z dobrćj woli, tę myśl rewanżu odsunąć musi 
w daleką przyszłość. Pospiech, na który 
położył przycisk minister, ma stać w stosun
ku z najnowszemi wypadkami, ale p. mini
ster zapomniał powiedzieć, jakiego rodzaju są 
te wypadki: miejmy nadzieję, że się o tćm 
dowiemy w komisyi. Wtedy poddamy pana 
ministra i urząd dla spraw zagranicznych 
ścisłemu egzaminowi.

W ogóle ubolewać należy, że parlament 
dowiedział się tak niewielu szczegółów z poli
tyki zagranicznćj ; w innych parlamentach 
panują pod tym względem inne zwyczaje. 
Nikt przecież nie może żądać od parlamentu, 
aby na tego rodzaju gołosłowne twierdzenia 
uchwalał tak ogromne ciężary. Co jest nie- 
zbędnćm, to parlament uchwali bez wahania, 
ale nadto nic więcćj, a to z powodu obecnćj 
biedy ekonomicznej, która nie pozwala na 
mnożenie wydatków. Mojem zdaniem byłoby 
najodpowdedniejszćm, gdybyśmy każdego roku 
uchwalali wydatki wojskowe ; rząd wychodził
by na tćm najlepiej. Dla czego rząd nie dał 
Izbie żadnych wyjaśnień o stosunku swym do 
Austryi ? Jeżeli dobrze rozumiałem słowa, 
wypowiedziane w- austryackićj delegacyi, to 
ten sojusz pomiędzy Austryą a Niemcami na 
nie wiele się przyda.

Sądziłem, że ten związek opiera się na 
trwalszej podstawie i mam nadzieję, że w 
przyszłości sprawa ta weźmie lepszy obrot. 
Przyjazny stósunek z Austryą daje rękojmią 
stałego pokoju europejskiego, — bez niego o 
pokoju mowy być nie może. Kanclerz ma 
wielką zasługę, że znowu nas pojednał z Au
stryą ; należy tylko życzyć sobie, aby ten wę
zeł zadzierżgnięty został jeszcze silniej. Na 
dwie strony prowadzić wojny Niemcy nie bę
dą mogły nigdy. Jeżeli projekt ma być 
załatwiony aż do Bożego Narodzenia, to 
należy przedewszystkićm przywrócić pokój 
wewnętrzny. W obec takich warunków 
nie należało również inicyoiuać poli
tyki, którą rząd rozpoczął we wscho
dnich prowincyach monarchii! Mówca 
powtarza, że na siedmiolecie zgodzić się 
nie może; na trzechlecie mógłby przystać 
pod warunkiem, źe rząd dowiedzie konie
czności swych żądań. Mówca osobiście jest za 
dwuletnią służbą wojskową, — czy zaprowa
dzenie jćj jest obecnie rzeczą możliwą — to 
pokażą obrady w komisyi.

Deputowany feldmarszałek hr. Moltke. 
(Zobacz Przegląd polityczny.)

tkawszy ją w dziedzińcu, nie mógł się po
wstrzymać od wykrzyku:

— Duszyczko! jakże ty wyglądasz?... 
kapelusz na bakier, spada ci zupełnie z 
głowy!...

Ale gdzie tam teraz myślała biedna 
pani marszałkowa o kapeluszu! I kiedy 
chłopskie konie, spełniwszy już swą słu
żbę, chrupały najspokojniej owies, a 
woźnica, otrzymawszy od pani marszał- 
kowej złotówkę, przepijał ją w pobliskim 
szynku, wtenczas pani marszałkowa, zrzu
ciwszy z siebie wizytowy rynsztunek, po
częła zdawać mężowi relacyą z swej wy
prawy.

— U Orłowych byłaś? — zapytał 
Petro Iwanowicz tym obojętnym tonem, 
jakim zwykle maskuje się ważność zapy
tania.

— Oczywiście, oczywiście !
— No i cóż ?
— Nic, kłaniają ci się.... Ah, pra

wda ! — nagle przypominając niby sobie, 
dodała pani — wyobraź sobie, co za no
wina ! Mówią, że w Wilczej Włości zno
wu coś nowego zaszło.

— Masz tobie ! — zawołał Petro
Iwanowicz. — Cóż tedy, cóż ci po
wiedzieli ?

— Właściwie sama nie wiem... mó
wią, że zaszły jakieś rozruchy. Tetjana 
Nikołajewna powiada, że Gwoździka zna
ny łapownik i że to łotr ostatni....

Socyalista Grillenberger żąda je. 
dnorocznćj służby dla wszystkich żołnierzy , 
przez to oszczędzi się wiele pieniędzy i p0’ 
większy siłę zbrojną. Robotnicy nie znajdują 
się w tak szczęśliwćm położeniu, aby mogli 
ponieść nowe ciężary wojskowe. Te stronni- 
ctwa, które tak się entuzyazmują projektem 
niechżeby sumę 23 milionów pokryły z wła’ 
snćj kieszeni, tćm bardzićj, „że armia jest na 
to, aby strzegła ich worków ze złotem.“

Deputowany Marąnardsen oświadcza 
że stronnictwo narodowo-liberalne zgadza się 
na siedmiolecie, i że co do nowych żądań 
frakcya jego zaczeka na obrady w komisyi. 
Mówca ma silną nadzieję, że nastąpi poro. 
zumienie i odpowiada dr. Windthorstowi, że 
polityka zagraniczna w dobrych spoczywa rę
kach ; doświadczenie uczy, że w innych kra
jach parlamenty nie dowiadują się wszystkich 
tajemnic rządowych.

Deputowany baron Wolwarth ( zfra- 
kcyi rządowej) stwierdza, że projekt jest ko
niecznym; stronnictwo jego głosowałoby jn^ 
dzisiaj za nim, gdyby zkąd inąd. nie wystą. 
piono z propozycyą obrad komisyi. Na p0. 
krycie nowych kosztów wystarczyłoby — 
niem mówcy — podwyższenie podatków 6(j 
tytoniu i wódki.

Minister wojny Bronsart^. 
Schellendorff oświadcza, że nie my® 
odpowiadać na wywody socyalistycznego mó
wcy Grilłenbergera, gdyż zbyt wielka otchłań 
dzieli ich zapatrywania. Minister pragnie je
dynie odpowiedzieć tym mówcom, którzy pro
jekt traktowali ze stanowiska patryotycznego 
i zaczepiali tylko pojedyńcze jego szczegóły. 
P. Richter twierdził, że motywa nie są no
we. Tak nie jest. Powody są jasne i bar
dzo ważne, ozy je książę kanclerz 
odsłoni przed panami — to rzecz jego. Ale 
i bez tego sądzę, że notoryczność potrzeby 
zabezpieczenia się na wypadek wojny jest ja
sną. Przecież i dep. Rickert w dniu 30 li
stopada r. b. oświadczył, że położenie obecne 
jest groźne. Narzekacie panowie na ciągły 
wzrost wydatków wojskowych. Niepodobna 
mi przyrzec wam, że więcćj już żądać nie 
będziemy, któż bowiem przewidzieć może 
dzisiaj, dokąd nas zaprowadzi rozwój euro
pejskiego militaryzmu ? Być może, że gdy 
parlament zgodzi się na projekt, rzeczy wezmą 
taki obrót, iż wojna nie będzie potrzebną. 
Państwo, które ma za sobą silną armią, chę
tnie nie ustępuje z drogi. — Nowych koszar 
nie będzie potrzeba, gdyż te, które są, wy
starczą zupełnie.

Deput. baron Langwerth v. Sim- 
m e r n (niem. Hanowerczyk) oświadcza się za 
corocznćm uchwalaniem wojskowego etatu. 
Uchwalić projekt obecny, znaczyłoby to samo, 
co dać rządowi wotum zaufania, do czego on 
i jego przyjaciele nie mają najmniejszego po
wodu. Mówca przypomina przymierze z Au
stryą, które w pierwszej linii powinno zasło
nić Niemcy przed niebezpieczeństwem prowa
dzenia wojny z dwoma frontami.

Po osobistych wzmiankach zamknięte po
siedzenie o 3/a5.

Korespondencje Kuryera to.
Lwów, 3 grudnia.

(Ks. Kalinka. — Obiad na cześć marszałka. — 
Jego wyjazd. — Sejm. — Odwołanie sejmiku re

lacyjnego. — Aresztowanie.)
(a) W stanie zdrowia czcigodnego ks. 

Waleryana Kalinki zaszło wprawdzie nie
znaczne polepszenie, ale chory jest ciągle 
jeszcze nieprzytomny i gorączka nie ustaje.

Wczoraj odbył się u namiestnika Za
leskiego obiad na cześć nowego marszał
ka krajowego, hr. Jana Tarnowskiego. 
Pomiędzy gośćmi byli także Najprzewie- 
lebniejsi ks. ks. Arcybiskupi Morawski i 
Issakowicz; ks. Metropolita Sembratowicz 
nie mógł przybyć. — Dziś wyjechał pan 
marszałek do Sambora celem odwiedzenia 
dr. Zyblikiewicza, rozesławszy równocze
śnie posłom zawiadomienie o zwołaniu sej
mu na dzień 9 grudnia.

Przed tygodniem otrzymało, jak to do
nosiłem, dwóch posłów z miasta Lwowa 
na sejm, pp. Romanowicz i Goldmann, 
wezwanie, podpisania przez trzydziestu 
obywateli, aby jeszcze przed sesyą sej-

— Ona wszędzie musi swoje trzy gr0' 
sze wściubić! Cóż ty na to ?

— Rozumie się powiedziałam, że 
wszystko bajka, że to tylko powiatowe 
plotki i że ty go masz za człowieka wi
ernego.

— Także mi!... Czy słyszał kto cos 
podobnego? — oburzył się gniewnie Pctm 
Iwanowicz. — Ty zawsze wypaplasz cos 
niepotrzebnego. A jeżeli on na prawdę 
coś przeskrobał ? Zawsze się tak spi- 
szesz! Ileż to razy już cię prosiłem---

— A dajże mi już święty, spokój ■ 
Zkądże ja mam wiedzieć, co mówić, a cze* 
go nie mówić! — zawołała pani, zrywa
jąc z siebie kokardy.

— Nie do pojęcia, jak to szybko sii 
do nich doniosło — mówił Petro Iwa.00' 
wicz, nie zważając wcale na obrażhwy 
ton swój małżonki. — Widzę, że Juz 
wszystko przewąchali. «

— To istotnie tam jest coś takiego •
— zapytała z ciekawością pani, zapo
mniawszy urazy.

— A jest, jest.... łajdactwo to cho
dziło znowu na skargę do gubernatora-- 
Ale zkąd to Orłowy już o tein wiedza-
— zawołał z nieukontentowaniem, i J“ 
tylko tą sprawą zajęty, posłał zaraz sti 
ża po „ispra wnika.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



mową zwołali sejmik relacyjny. Obaj 
panowie oświadczyli wprawdzie gotowość 
stawienia się, ale ostatecznie przekonano 
się, że jest niewłaściwym, aby tylko 
dwóch posłów zdawało relacyą, że, co 
więcój, pomiędzy owymi trzydziestu pod
pisanymi obywatelami są nawet tacy 
którzy prawa wyboru nie mają, gdyż po
datku nie płacą, że wreszcie na kilka ty
sięcy wyborców liczba trzydziestu jest 
zbyt małą. Okazuje się wreszcie, że pe
wne kółeczko jak pisze jeden z tutej
szych dzienników, umyśliło skorzystać
nini wntejmiku Jelacyjnego, uchwalić na 
nim wotum nieufności posłowi dr. Gold
manowi i tym sposobem zniewolić go do 
z ożenią mandatu, a na jego miejsce wy- 
orac p. Rewakowicza, redaktora „Ku- 
ryera Lwowskiego“, a to „w celu zasi- 
enia yr sejmie obozu postępowego." 
czywiscie plan ten oburzył nie tylko 

wszystkich żydów, ale także wszystkich 
poważnych obywateli miasta. Oświadczono 
się ogólnie, że jeżeli na sejmiku ma przyjść 
do jakiej manifestacyi, to chyba tylko do 
jednej i jedynej na cześć i w uznanie za- 
s ug, jako też sumiennej i pożytecznej 
piacy doktora Goldmana. — Ten głos 
ogolny spłoszył amatorów skandalu i wy
rzeka się swojej myśli. Do sejmiku więc 
nie przyjdzie, a nawet „Kuryer lwowski“, 
c cąc ratować swą sytuacyą, oświadcza 
dzisiaj, że w istocie urządzać go nie ma
potrzeby.

Temi dniami aresztowano tu dwóch 
socyalistów; Wilhelma Feldmanna, kore
ktora w Drukarni polskiej, tudzież akade
mika Seweryna, u których podczas rewi- 
zyi domowój znaleziono mnóstwo kompro
mitujących papierów.

W sprawie naruszenia granicy w Wo- 
licy Baryłowćj, zjechał na miejsce w dniu 
29 listopada starosta z Kamionki Stru- 
miłowej, badał rzecz na miejscu, posyła
jąc nawet ludzi z tamtój strony granicy, 
poczem kazał porozrzucać owe nowo usy
pane kopce graniczne.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Podlasia. Już niejednokrotnie 

zaznaczyliśmy, że nie potrzeba żadnych 
postronnych dowodów, aby się przekonać, 
że Moskwa znęka się nad biednymi Uni
tami , — same ich pisma urzędowe, jak 
„Praw. Wiestnik,“ „Wiestniki“ wszystkich 
eparchii na Ziemiach polskich, sprawo
zdania oberprokurora synodu itd. świad
czą wymownie o wierności ludu podla
skiego, białoruskiego itd. dla św. wiary 
katolickićj. Z powieści, którą obecnie 
we feletonie drukujemy w jak najwier
niejszym przekładzie z rosyjskiego, prze
konujemy się również, że na Białorusi są 
jeszcze Unici, a zarazem o gwałtach i 
zdzierstwie djejateli rosyjskich, którzy 
śmią głosić przed światem, że Unici „po
wrócili dobrowolnie do wiary ojców.“

Nowy dowód, że biedny lud podlaski 
nie chce wcale znać prawosławia, podaje 
nam znowu „Praw. Wiestnik,“ który w 
num. 254 tak się rozwodzi o czynnościach 
„bractwa chełmsko-warszawskiego: “

„Bractwo chełmsko-warszawskie —jak 
zawiadamia „Cerk. Wiest.“ — nie ustaje 
w dążeniu swém do głównego celu uspo
kojenia religijnego byłej unickićj 
ludności i w tym względzie używało z po
wodzeniem w roku ubiegłym dwóch prze
ważnie środków: pątnictwa szczegół- 
niój uporczywych do słynnych 
świętości rosyjskich i otwierania osobnych 
misyi. Ponieważ misyonarstwo głównie 
skierowanóm być winno do wywyższenia 
prawosławia i upamiętywania też 
uporczywych, — za nader przyda
tne do tego celu uznano poniższe środki:
1) odprawiać, o ile można, uroczyściej na
bożeństwa w święta cerkiewne i urzą
dzać, gdzie zajdzie konieczność, procesye;
2) wzmocnić i ulepszyć propagandę, o co 
starać się powinno całe duchowieństwo 
eparchialne; 3) każda osoba, należąca do 
kleru, a zwłaszcza kapłani, upominać 
maja trwających uporczywie 
w błędzie parafian i życiem surowo 
pobożnćm dawać ludowi dobry przykład; 
4) dbać o to, ażeby pienia cerkiewne 
były wdzięczne, do czego się przyczyniać 
szczególniej obowiązani są psalmiści.“ .

A więc sam „Praw. Wiest.“ stwier
dza, że ludność nie jest pod względem 
religijnym spokojna, co jest naturalnym 
wynikiem gwałtów na sumieniu tego naj
spokojniejszego w świecie ludu dokona
nych, — stwierdza on dalćj, że są upor
czywi, których pragnie w swój sposób 
moskiewski upamiętać i podaje celem 
tego uspokojenia religijnego tych, trwają
cych uporczywie w błędzie, powyższe 
środki, które zapewne nie zdołają tego 
„uporu“ złamać. Biedny lud !

-Kapituła 00. Zmartwych
wstania Pańskiego. W skutek 
śmierci nieodżałowanćj pamięci O. P. be- 
menenki, zarządza tém Zgromadzeniem, 
jako wikaryusz gener., O. Tom. Brzeska 
w Rzymie. Kapituła odbędzie się tamże 
przed Bożem Narodzeniem. Na niej, oprocz 
wyboru jenerała, złożą capitulares spra
wozdanie z 6 lat ostatnich- Ciało ś. p. 
O- Piotra, wstrzymane na granicy Fran- 
cyi, dotąd jeszcze nie nadeszło do Rzymu. 
Jest zabalsamowane. — O. Koust. Czorba, 
2 tegoż Zgromadzenia — przeniesiony 
z Adryanopola do Lwowa, a na jego 
miejsce do Adryanopola przeznaczony no
wo wyświęcony kapłan O. Franc. Wilem- 
ski, rodem z Prus zachodnich.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
spolszczone przez

X. W. P.
——--------

I.
Wielkość stworzenia w przestrzeni i czasie.

Kilkakrotnie miałem, panowie, zaszczyt 
mówić przed wami o różnych przedmiotach 
nauk współczesnych, których charakterysty- 
czném znamieniem jest studynm szczegółów, 
bo mając wstręt do rozumowań ogółowych, 
wolę dokładny rozbiór faktów szczegółowych. 
O ile umiejętność starożytnych z upodobaniem 
pochód swój rozpoczynała z abstrakcyjnych 
wyżyn myśli, aby z nich zstąpiwszy, ledwo 
musnąć powierzchnią tego poziomego świata 
krańcami swych skrzydeł, o tyle geniusz obecny 
ludzkości lubuje się w studyum świata wi
dzialnego, który go otacza, aby z niego wstą
pić na szczyty wysokie syntezy ogółowćj.

Zapuszcza on się może zbyt daleko, i 
ztąd opłakiwać nam często przychodzi, że myśl 
ludzka, zamiast objąć ten świat wzrokiem ba
dawczym, aby wykryć rzeczywistą jego wiel
kość, którą w sobie ukrywa, po nim podle się 
czołga, a nieraz nawet niepomiarkowanie się 
tarza w błocie prostéj materyi.

Atoli, jeżeli jest nauka, któraby była 
zdolna nas podnieść z takiego poniżenia, to jest 
nią nauka niebios, bo właściwćm jéj jest, 
podnosić umysł ludzki do wzniosłych pojęć, a 
dawszy niejako mu zapomnieć o materyi, któ
rą jest krępowany, dodać mu siły, aby się 
wzbił do wyżyn największych, do których się 
wznieść jest mu daném.

Lecz i astronom mało kosztować może 
tych ogółowych idei, zatopiony — jak zazwy
czaj się dzieje — cały w liczbach i żywiole 
zmysłowej praktyki; chyba że mi tym razem 
pozwolicie się niemi nieco zabawić, zwłaszcza, 
że mi ta okoliczność sprzyja, iż z powodu, że 
w tym roku nie uczyniono żadnych większych 
nowych odkryć, rozporządzam nieco więcej 
wolnym czasem.

Sądziłem zatem, że wam sprawię przy
jemność, gdy wam, jakoby na obrazie małym, 
przedstawię przebieg rozwoju myśli ludzkiej, 
nim doszła do owego wspaniałego pojęcia o 
stworzeniu, jakie o niém tak co do prze
strzeni, jako i co do czasu obecnie mamy.

Pojęcia przestrzeni i czasu są tak ściśle 
ze sobą połączone, że jedno nie może się 
ostać bez drugiego w myśli naszej; zaczem wy- 
padnie mi, gdy się nad naturą będę zastana
wiał, nie dzielić ich’ także, ażeby utworzyć 
sobie ile możności jak najdoskonalsze pojęcie 
o stworzeniu. Wykażę wam, że gdy astro
nomia jako owoc sw’ych zabiegów podaje nam 
niezmierność stworzenia w przestrzeni, nauki 
jéj pokrewne wykazują nam również jego 
ogrom w czasie.

Pierwotne pojęcie, jakie mieli ludzie o stwo
rzeniu, przechowało sie nam do pewnego stopnia 
w podaniach starych poetów. Homer maluje nam 
ziemię jako wielką równinę, ograniczoną na oko 
przez ocean, co ją zewsząd otaczał.

Ocean stykał się z niebem; gwiazdy więk
sze i mniejsze zanurzały się wieczorem w błę
kitnych falach ciemnego morza, ażeby wykąpane 
znowu wschodzić, skoro jutrzenka zarumienio- 
nemi swemi paluszkami otworzy złote bramy 
słońcu jasnemu. Pod poetyczną tą zasłoną 
widzimy ukryte pojęcie, jakie starożytni mie
szkańcy tyle opiewanej Grecyi utworzyli sobie 
o świecie.

A później jeszcze nie tylko ludzie prości, 
ale nawet sami filozofowie (wystarczy przy
pomnieć Lukrecyusza), jakież dziwaczne mieli 
pojęcia o wschodzie i zachodzie gwiazd, albo 
lepiej mówiąc, o tém, jak gasły i jak się 
zapalały ! *)

A Wergiliusz, ten mędrzec szlachetny, co 
znał wszystko, pragnął wiedzieć tę rzecz ciemną 

„Quid tantum Oceano properent se tingere soles
Hibemi, velquae tardis mora noctibus obstet!

A wszakże dla nas nie jest to nic więcej, 
jak problemat najelementarniejszéj kosmografii. 
Lecz co tworzyło podwaliny téj równiny, lub 
gdzie były krańce Oceanu, o to się nie pytano.

Indyanie, którzy się tyle chlubią z swej 
mądrości i starożytności, zachowali nam pa
mięć pierwszych wysileń umysłu ludzkiego, by 
rozwiązać najprzystępniejsze z wszystkich za
gadnień, które się bezpośrednio nasuwało uwa
dze : jakiemiż drogami chodzi słońce podczas 
nocy ? _ Nie znając kształtu ziemi, a widząc, 
że bezpośrednio o niebo opierać się nie może, 
lecz że koniecznie na czemś opierać się musi, 
by nie upadlo, wymyślili różne podpory, jedne 
wsparte na drugich; lecz na czem się ostatnia 
podpierała, tego nie powiedzieli ani też badali.

Jeżeli takie były pierwsze pojęcia ludzi 
o składzie świata, był to zapewne olbrzymi 
krok na drodze postępu, mieć odwagę 
wyobrazić sobie ziemię zawie
szoną w przestrzeni, mającą w 
sobie saméj swe podstawy, aocean 
rozpotarty na około jéj masy.

*) Tempore item certo roseam Matuta per oras 
Aetheris auroram defert et lumina pandit;
Aut quia sol idem sub terras file revertens, 
Anticipât coelum radiis accendere tentans ;
Aut quia conveniunt ignés, et semina multa 
Confluere ardoris consuerunt tempore verto,
Quae faciunt solis nova semper lumina gigni.
Quod genus, Idaeis fama est e montibus altis 
Dispersos igneis orienti lumine cemi :
Inde coire globum quasi in unum et conficere orbem.

Lucr. de rer. nat. L. V. 655 etc.

üiejwa, íioráspaiia i ¡ajrasic®.
Poznań, poniedziałek 6 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał kup

sowi Maksowi Schnitz-Ost w Mecu pre- 
lykat królewskiego dostawcy nadwornego.

* Proces prasowy. Dziś toczył się tu przed 
I Izbą karną pruskiego sądu ziemiańskiego 
przeciwko redaktorowi pisma naszego p. Gry- 
glewiczowi proces z powodu referatu z pier
wszego procesu ks. dr. Kanteckiego, w spra
wie korespondencyi z Warmii o tamtejszych 
stósunkach szkolnych. Referat ten przytoczył 
ów inkryminowany ustęp — ale zarazem i te
mu przeciwne wywody. Pomimo świetnej 
obrony p. mecenasa Cichowicza skazała Izba 
karna p. Gryglewicza na 1 miesiąc więzienia 
na podstawie § 131 u. k. oraz § 17 ustawy 
prasowéj.

* Jutro odbędą się wybory do Izby han
dlowej. Naszym kandydatem jest pan W. 
Jerzykiewicz, na którego powinniśmy 
głosować; zarazem postawieni zostali pp. 
Michał M. Goldszmidt, J. Friedlfinder w fir
mie Friedlfinder i Sp., Adolf Kantorowicz, 
Michał Herz w firmie Samuel Herz, Salomon 
Heppner, w firmie Bracia Heppner.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 90,35 
marek. Hr. Czapski z Kuchar 15 marek. 
Razem 105,35 marek.

* Na rzecz wygnańców a braci naszych 
w Anglii otrzymał „Dziennik Pozn.“ od rzą
du centralnego związku narodowego polskiego 
w Ameryce 326 dolarów, czyli przeszło 1200 
marek; kwotę tę złożyli Polacy w Ameryce.

* Teatr polski. Jutro przedstawienia nie 
będzie.

W środę po raz drugi dramat hr. Sta- 
rzeńskiego „Banita“.

W czwartek na benefis p. Popławskiego 
obraz sceniczny, przerobiony przez p. P. z 
powieści Sienkiewicza „Potop".

W sobotę po raz pierwszy komedya Val- 
breque, tłumaczona przez W. Barszczewską 
„Szczęście małżeńskie“.

* Dowiadujemy się, iż w piątek dnia 10 
grudnia urządza grono amatorskie koncert wo
kalno-instrumentalny na sali hotelu Francnzkiego 
na cel Towarzystwa Naukowej Pomocy dla 
dziewcząt. Koncert rozpocznie się o godzinie 
7Ł/2. Biletów nabyć można w składzie pani 
Maszewskiéj po 2 marki.

* Handel drogeryi pod firmą R. Barciko- 
wski przeszedł po śmierci ś. p. Romana Bar- 
cikowskiego na własność pp. J. Barcikowskie- 
go i M. Michalskiego, którzy handel ten pod 
dotychczasową firmą dalej prowadzić będą.

* Młyn przy kolei, zbudowany przez braci 
Silbersteinów, nabyli na własność dotychcza
sowi dzierżawcy tego młyna , Braun & Roth- 
holz. — Wiadomość o nabyciu nieruchomości 
przy ulicy Małej Rycerskiej przez kupca 
Reinsteina była przedwczesną. Pan R. ofia
rował tylko 195,000 mk., a tymczasem fiskus 
kolejowy żąda więcój. — Nieruchomość przy 
placu Działowym nr. 4, należącą do fotografa 
Engelmanna, nabył za cenę 142,000 m. kapi
talista Izydor Gąsior.

* W miesiącu listopadzie aresztowano w 
Poznaniu 102 żebraków.

* W sprawie aptekarza Speicherta dono
szą z W. Ks. Poznańskiego do ,,Pharm. 
Ztg.“, że zmarła Speichertowa zażyła krótko 
przed śmiercią zapisany jéj proszek na wo- 
mity, w skład którego wchodził Tartarus 
stibiatus, o którym przy rewizyi apteki 
orzekła komisya, że zawiera arszenik. Być 
więc może, że ztąd może pochodzić ów arsze
nik w zwłokach Speichertowéj, co już zauwa
żył także zaprzysiężony chemik przy berliń
skim sądzie ziemiańskim i okręgowym I, dr. Pa
weł Jeserich.

* Ostrów. Dnia 2 b. ni. toczył się tu 
proces przeciwko młynarzowi Mixowi z Bie
ganina o zbezczeszczenie 13-letniéj dziewczyny, 
którą następnie w haniebny sposób zgładził 
z tego świata, zapalił bowiem budę, w której 
dziewczę to spało, tak, że biedna ofiara jego 
chuci w płomieniach śmierć znalazła. Zbro
dnia jest tém potworniejszą, że Mix liczy lat 
70 i ma żonę i dzieci. Sąd skazał go na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych na 
karę śmierci.

* Pan Tadeusz Oksza Orzechowski, jak
donoszą dzienniki francuzkie, zawiązał dwa 
wielkie przedsiębiorstwa w celach handlowo- 
cywilizacyjnych. Pierwsze z nich ma połączyć 
podmorskim telegrafem brzegi Hiszpanii z przy
lądkiem Dobréj Nadziei — drugie zaś ma prze
ciąć koleją żelazną wnętrze Afryki od Oceanu 
Atlantyckiego do Oceanu Indyjskiego. Pierwsze 
przedsiębiorstwo już weszło w życie. Donio
słość obu pomysłów została uznaną, rządy dały 
pozwolenie, finansiści zebezpieczenie pieniężne. 
Pan Oksza Orzechowski, pochodzący z Podola 
rosyjskiego, wychowaniec uniwersytetu kijow
skiego, w r. 1863 był ajentem polskim w Oa- 
rogrodzie, następnie zajmował się dziennikar
stwem, dyplomacyą i kwestyami finansowemi. 
Na wszystkich tych polach okazał niezwykłą 
zręczność. Posiada on order sułtański Medżi- 
die i papieski św. Grzegorza. We Francyi 
posiada liczne stosunki, zwłaszcza w kołach 
katolickich. Wielkie przedsiębiorstwa,’ które 
świeżo obmyślił i poruszył, mają olbrzymią 
doniosłość.

* Żebrak-biblioman. Pod murem kościoła 
św. Krzyża w Warszawie przesiadywał do 
niedawna żebrak, zawsze milczący i nie pou
falący się z towarzyszami niedoli. Skąpił on 
sobie najlichszéj strawy, a za uzbieraną jał
mużnę kupował u antykwarzy białe kruki bi- 
bliograficzne. Znali oni dobrze tego staruszka 
o pochylonéj ku ziemi postaci jako prawdzi
wego znawcę i miłośnika starożytnych dzieł 
polskich. Niedawno temu umarł ten jedyny 
w swoim rodzaju typ żebraka-bibliomana, a w 
lichéj izdebce jego znaleziono pełną skrzynię 
rzadkości bibliotecznych, które też bezzwłocz
nie za cenę stosunkowo dość znaczną nabył 
pan J., jeden ze znanych zbieraczy war
szawskich.

* W jednym z dzienników niemieckich

znajdujemy ciekawe zestawienie sum, jakie 
państwa europejskie a nawet i Ameryka wy- 
daje na cele woj'skowe i naukowe. Niemcy 
wydają trzy razy tyle na wmjsko, co na 
szkoły, Anglia cztery razy tyle, Francya ma 
wydawać jedenaście razy tyle, a Rosya nawet 
trzydzieści jeden razy więcój na wojsko, niż 
na szkoły wydaje. Są to liczby nader wy
mowne, nad któremi powinnyby się państwa 
europejskie zastanowić. Jedynóm państwem 
na świecie, które więcej wydaje dla celów 
naukowych, jak wojennych, to Stany Zjedno
czone pólnocnój Ameryki. Czy zmienią się 
kiedy te czasy ?

* Królowa Wiktorya posiada wraz z no
wonarodzonym synem księżnój Beatryczy 26 
wnucząt. Ks. Walii ma pięcioro żyjących 
dzieci, niemiecka następczyni tronu sześcioro, 
książę Edynburski pięcioro, ks. Connaught 
dwoje, zmarły książę Albanii pozostawił dwoje, 
a zmarła również księżna Alicya pięcioro. Dla 
najmłodszego wnuka swego, Battenberczyka, 
kazała królowa zrobić kołyskę w zakładzie dla 
niewidomych. Kołyska ta jest z dębowego 
drzewa, wybita różowym atłasem z baldachi
mem, a u dołu posiada szufladę do bielizny. 
Królowa sama wnuka swego w kołyskę tę 
włożyła, a obstalowała ją w zakładzie niewi
domych dla tego, iż ma przesąd, że robione 
przez niewidomych przedmioty przynoszą dzie
cku szczęście.

* Sarah Bernhardt w rękach ludożerców.
Sarah Bernhardt jest celem niewyczerpanych 
żartów dla Paryżan. „Figaro“ podaje rzeko
my list jednego z artystów jój trupy do ko
legi z Porte Saint-Martin. „W chwili gdy 
ci to piszę, uzbrajamy się, aby iść na odsiecz 
Sary, znajdującój się w rękach patagońskich 
ludożerców. Oto w’ jaki sposób przyszło do 
tego nieszczęścia. Burza zdruzgotawszy nasz 
okręt, wyrzuciła załogę na bezludne wybrzeże. 
Przebyliśmy na nim bez przygód dni kilka, 
aż pewnego dnia napada nas kilkunastu dzi
kich gołych i przeraźliwie tatuowanych ludo
żerców, którzy porywają Sarę i kilka jeszcze 
innych artystek, no i mnie między nimi. Zo
staliśmy uprowadzeni do nędznej wioski, gdzie 
już na nas oczekiwała reszta towarzystwa u 
rozpalonego ogniska. Wśród nich, na pniu 
olbrzymiego drzewa, siedział majestatycznie 
władzca tej krainy. Zmuszono nas przyklę
knąć i oddać hołd temu potentatowi. Znam 
cię, zawołał on, ujrzawszy Sarę, widziałem cię 
na scenie w Paryżu podczas wystawy 1878 r. 
Odtąd nie przestałem o tobie myśleć i ponie
waż przychylne losy wyrzuciły cię na moje 
wybrzeże, przygotuj się. Masz skórę białą, 
musisz być królewskim kąskiem. Za godzinę 
będziesz na rożnie.

Sarah zbladła i srebrzystym swym głosem 
zawołała: „Chcesz mnie zjeść —- niech i tak 
będzie. Jestem na wszystko przygotowana“. 
„A jednak, mówiła dalój z rozdzierającą tę
sknotą, marzyłam o pięknym nagrobku pod 
brzozą plączącą, przystrojonym pachnącemi fioł
kami. Bód daje mi za grobowiec żołądek obrzy
dliwego kanibala. Och! gdybym przynajmniej 
mogła go nabawić niestrawności!!“

Na dany przez króla znak, dwóch katów 
zbliżyło się do ofiary, zrywając z niej odzie
nie. Lecz jak tylko odkryli ramiona i ręce 
przyszłego pieczystego, król zadrżał ze wstrętu 
i zawołał: „Stójcie!“ Nie mogę jeść jej w tym 
stanie. Udławiłbym się. Trzeba ją wpierw 
utuczyć świeżem ludzkiem mięsem.

Sarah wzniosła ku niebu spojrzenie dzięk
czynne. Kilku adjutantów monarchy zbrojnych 
w haki do naładowywania pożywieniem deli
katnego żołądka naszej gwiazdy, porwało ją 
od nas. Wśród ogólnego zamieszania, zdoła
liśmy się wymknąć na wybrzeże. Przepływa
jący właśnie angielski statek przywiózł nas 
szczęśliwie do rzeczypospolitej argentyńskiej. 
I obecnie zajęci jesteśmy organizowaniem zbroj- 
nój wyprawy dla wydarcia Sary z rąk nie
wiernych. Mamy jednak dość czasu na przy
gotowanie się do tej wycieczki, bo upłynie za
pewnie nie mniój jak pół roku zanim Sarah 
będzie mogła stać się smacznem i krachem 
pieczystem“.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 7go 
grudnia św. Ambrożego B.

chowa, Motty z Choryni, Przybyliński z 
Turska, KościńskifczjNowego, hr. Mielżyń- 
ski z Iwna, Węsierski ze Starkówca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, Dąmbski 
z żoną z Królestwa, Mańkowski z bratem 
z Wrocławia, pani Gajewska z Piątkowa, 
hr. Sołtangz^Krakowa, Łukomski z Bie- 
chowa, Nieżychowski z żoną z Granówka. 
hr. Skórzewski|z~żoną z Sieroszewic,fThe- 
mal z Berlina, Jacoby z Berlina, Lilien- 
thaltlz^Kwidzyny, A. Jacoby z Berlina, 
S. Jacoby z Berlina, Rosenheim z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO^ HOTEL BERLIŃSKI. 
Mierzyński z żoną z Królestwa Polskiego, 
Szmyt ze Środy, Teuber ^'Wrocławia, Jor
dan z żoną z Woźnik, Wegener z żoną 
z Wrześni, Nawrocki z Jastrowa, Kar
czewski z Kościana, dr. Warmiński z 
Bydgoszczy.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr 1 Stan 

Wlatr powietrza
Temp, 

w. Cel.

4. Pop. 2 758,8 Z. orzeźw, pochmurno + 0.6
4. Wie. 9 755,5 Płn. umiar.|pochmurno 0,7
5. Ran. 7 750,4 Płn. umiar.jzacbm.1) — 1.4
5. Pop. 2 750.0 Płn. orzeź. zachm.2) - 1,3
5. Wie. 9 753,6 Płn. Z. orz. pogodne - 2,7
6. Ran. 7 752,6 Płd. Z. sil.¡pochmurno - 0,3

l) W nocy śnieg. 2) Przed południem śnieg. 
Dnia 4 grudnia maximum ciepła 2°0 Cel.

„ „ minimum ciepła — l°0 „
Dnia 4 grudnia maximum ciepła — 0°3 Cek

, „ minimum ciepła •— 3°2 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

Pos. Zeit.“ jak^następuje:
Przeważnie.obciągnięte niebo ij dość żdżysto,

skłonność do tworzenia się mgły, przy słabym wie
trzyku (przeważnie\z Płd. do Płd.Z. ku Z.) bez 
większych opadów z mało zmienioną temperaturą.

GDSPODARSIWU HABBEL I PRZEMYŚL-

Weneckie 30-lirowe losy. Najbliższe cią
gnienie odbędzie się 31 grudnia. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 5 marek za sztukę, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za pre
mią 30 fen. za sztukę.

(W) 6 grudnia. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziane. 

—,— centn. grudzień 124,—- płacono, grudz. stycz. 
—płacono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —

grudzień 34,70 pł., styczeń 34,90 pł., luty 35,30 
płacono, marzec 35,80 pic., kwiecień-maj 36.60 pł. 
maj 37,— płacono.

Oków aa: w miejscu Cez beczki) 34,50 pł. 
prawozuaałe urzędowej.

Okowita, (z beezką) pr. 100 litr. 10,000«/, 
Tralłes. Wypowiedziano 5000 litrów cena Wy
powiedziana 34,60 grudzień 34.60 styczeń 
34.80 m., luty 35,20 m., marzec —,— mrk., 
kwiecień-maj 36,50 marek w miejscu bez be
czki 34 40 m.

(W.) Poznań, 6 grudn. Ceny mąki. P s z e n i- 
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,25-10,76 mrk.j 
rżana nr. Oi 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu]Tu WAŁ
dnia 6 grudnia 1886. ¡piękny | średni j pośledni

Pszenica . . 100 kiig. 15 60 15 10 14 50 _ —
Żyto .... - 12 40 12 10 12 — — —
, nowe . . - — — — — — — — —

Jęczmień . . - 12 50 11 — 10 — — —
Owies . . . 11 30 10 50 10 — — —

» nowy . .
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle . . . 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . - 9 — 8 50 — — — —

, niebieski 8 — 7 50 — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . - -•

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom i s y i targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 6 grudnia 1886.

Przedmiot.
TOWAR

dobryl śred.

TESLEORAMT.
K o r k, 5 grudnia. Dziś wieczór za

szły tu poważne zaburzenia. Kiedy poli- 
cya przybyła na ulicę, gdzie się odbywał 
mityng, na którym przemawiał O’Brien, 
lud rzucał na nią kamieniami. Policya 
zrobiła użytek z bagnetów i raniła 23 
osób. Dopiero około północy powiodło 
się oczyścić ulice policyi, która również 
licznych ma rannych. (Zobacz Przegląd).

WiBôoEoSci literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł ni’. 23 

i zawiera: Artykuły wstępne: Małżeństwa mie
szane (ciąg dalszy). — Z pola kościelno-po- 
litycznych praw: Patron kościoła ma prawo żą
dać w odpisie wszelkich uchwał dozoru kościel
nego i reprezentacyi parafialnój. — Kwestye 
teologiczne: Czy wikaryusze mają prawo do 
jura stolae? — Dekreta św. Kongregacyi: 
Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, dotyczący 
niedzieli przedostatniej po Zielonych Świątkach. 
— Wiadomości literackie: List ks. Polkow
skiego w sprawie atlasu kościelnego. — O. Piotr 
Semeneńko. — Kronika: Poznań: Instytucye 
kanoniczne i wokacye. — Egzamin instytu- 
cyjny. — t Ks- Bolesław Malczewski. — 
Rzym: Beatyfikacye. — Niemcy: Rozporzą
dzenie wrocławskiego Biskupa, — Ogłoszenie.

Przybyli d© Pozaania.
Poznań, 5 grudnia.

BAZAR. Żychliński z Uzarzewa, hr. Miel- 
żyński z Chobienic, hr. Plater z Wieli-

pośle. 
4

przecięciu.
Æk

najw. za 100 kl, 
najn.

Zyto Jnałw- 
(najn.

Jęczm.ina!w'

Pszen..

Owies

inajn.
fnajw.
(najn.

1520 
15 — 
1240 
12 10 
1180 
11 
12 
11

301 10
11

14:70 
14 ¡40 
ll'8O 
11 60
U

«0 11

14

11

11

11

84

98

23
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Telegram giełdowy
Berlin, 6 grudnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej, 
kwiecień-maj 162,50
maj-czerwiec 164,—

Żyto sp k. 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, stalój. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita ociążale. 
w miejscu 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
grudź.-styczeń 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

131.75
132.75 
133,—

46,80 
47,-

37,—
37,10 
38,30 
38,60 
39,40 
40,-

112-
200

20,000 I
Szczecin. 6 grudnia 1886. (Kursa końc.)

Kapitały.
Berlin, 6 grudnia 1886.ą
Consol. 4°/o 106,—
Pozn. 4% listy z. 102,25 
Poz. 3llt°/0 list. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104,10 
Au str. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 68,40 
Ros. banknoty 192.— 
Ros. consol. 1871 97,10 
Ros. listy zast. 96,60 
Pol. 5°/alisty zast. 59,80 
Pol. likw. 1. zast. 56,50 
Węg. 4% renta zł. 84,90 
Austr. kred.akcye 483,— 
Austr. franc. kol. 398,50 
Lombardy 175,—
Uspesob. słabe.

Pszenica słabo, 
grudź.-styczeń 159,— 
kwiecień-maj 166,— 

Żyto niezm.
grudź.-styczeń 126,50
kwiecień-maj 130,—

0191 rzec. stale, 
grudzień 45,50
kwiecień-maj 45,50

Okowita słabo.
w miejscu 36,20
grudź-styczeń 36,20
kwieeb. ń-maj 37,70
czerwiec-lipiec

Petroleum
39,—

w miejscn
Rzepik
w miejscu

11,45



Aufgebot.
Iin Grundbuche des dem Wirth 

Michael Gądek und seiner Ehefrau 
Suaanna geb. Filipiak gehörigen 
Grandstüks Wyssogotowo Nr. 11. 
stehen in Abtheilung III Nr. 3. für 
die vier minorennen Kinder des Jo
seph Krug, nämlich Catharina, Ma
rianna, Franciaca und Rosalie Ge- 
swister Krug, 168 Thaler 16 Sgr. 
6 Pf. Vatererbtheil — mit der Ver
pflichtung der Besitzer, die Kinder 
bis zum 16 Jahren zu erziehen und 
zu bekleiden, nach' erlangtem 16 
Jahre aber ihnen „die Zinsen“ von 
diesem ihrem Erbtheile zu zahlen, 
— aus der Erbtheilung vom 15 Juli 
und 6 Dccember 1827. 29 Mai 1828. 
zufolge Verfügung vom 12 Novem
ber 1831. eingetragen.

Die Post ist auch auf andere 
Grandstücke übertragen.

Auf den Antrag der genannten 
Eheleute Gądek, welche die erfol 
gte Tilgung der gedachten Post be
haupten, werden alle Diejenigen, 
welche Ansprüche auf diese Post 
zu haben vermeinen, aufgefordert, 
ihre Ansprüche bei dem unterzei
chnet u Gerichte spätestens in dem 
auf

Den 19 Maerz 1887, Vormittags 
11’/a Uhr, im hiesigen Amtsgerichts 
Gebäude Wronker Platz Nr. 2, Zim
mer Nr. 18, anberaumten Aufgebots 
termine anzumelden ; widrigenfalls 
sie mit ihren Ansprüchen werden 
ausgeschlossen und die Post im 
Grundbnche wird gelöscht werden.

Posen, den 1 Dezember 1886. 
Königliches Amts-Gericht ; 

________ Ablh. IV.

Pająki,
wieczne lampy, lichtarze 
ołtarzowe, kandelabry etc.
z bronzu poleca we wielkim wybo
rze po cenie fabrycznéj (1081)
J. Szpetkowski,

Speoyalny skład przyborów i sprzę
tów kościelnych.

Poznań, ulica Berlińska 1. 2. p.

Lampy
stołowe, wiszące, kuchenne i ręczne,

Ü8F“ latarnie
de pejazdów i wozów.

Zabawki na Gwiazdkę
w większym wyborze po cenach przy
stępnych poleca (1097)

J. NIEJACKI.
Skład porcelany, szkła 1 sprzę

tów knchennych,
Zakład blacharski 1 szklarnia

we Wrześni.
każdy nagniotek

rsîiwki 1 brodawki wytępić 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym^ 1 Jedynie praw
dziwym środkiem specyal- 
aym aptekarza S. Uadlaue- 
ra, smarując tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jodynie prawdzi
wego środka na nagniotki apte
karza Itadlaaera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Z pamiętników 
&

Archiepiskopa Potockiego
napisał Wołyniak.

Cena egzempl. 75 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

a Wyprzedaż gwiazdkowa
r»n wnaruznift zniżonvch cenach.po znacznie zniżonych cenach.

firma Huebner
D. Dybisłiański

zegarmistrz
w Poznaniu, św. Marcin 58, narożnik Rycerskićj ul. 

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Fryburskie Beckera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio

ne z wyborowego drzewa od 5—45 mrk., złote zegarki Rem. 
i kluczykowe od 30—300 mrk., srebrne Rem. i kluczykowe ze 
złotemi brzegami od 18—60 mrk., niklowe zegarki Rem. i klu
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra i niklu. Tudzież biżuteryą złotą 
i srebrną wszelkiego rodzaju. Obrączki ślubne wykonuje we 
własnej pracowni od 12—300 mk. — Wszelkie zamówienia i repera
cye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i akuratnie 
po cenach bardzo nizkicb, dając za chód enie tychże 2 letnią 
gwarancyą.

Oprócz tego polecam zegarki srel me cylindrowe i an 
krowę z heibem polskim nadzwyczaj gu townie wykonane, na 
dole znajduje się napis: ,,Boże zbaw Polskę!“

]
§
mmmmu
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Mój zakład zegamistrzowskl
znajduje się obecnie

przy placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym „Hotel da Nord.“

Polecam (756)

_ największy wybór zegarków i łańcuszków
b z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kilkoletnie.

-'2 — 5 - 
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L. MARCHLEWSKI,
zegarmistrz, były długoletni zarządzca składn G. Huebnera.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (521)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
_____Oprawa obrazów«______
Żelazne szafy do pieniędzy

z 3 kluczami, stósowne. dla Kas Kościelnych, 
jako też żelazne szKatnlKi także do wmu
rowania, 1648)

wagi do ważenia bydła, 
wagi decysnaine

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. |7.

Rzeczywiście tanio!

S. Ciszewski,
Poznań, Stary Rynek 58

Materye na suknie kolorowe i czarne,
Materye na pokrycia futer,
Flanele gładkie, w paski i kraty,
Płótna, szyrtyngi, barchany,
Firanki, kobierce, serwety,
Halki, chustki, zarzutki, (1130)
Wełniane koszule, kaftaniki, pończochy,
Derki do podróży, kamizelki do polowania, 
Bieliznę męzką, krawaty

i wiele innych rzeczy
po 'fc>«Evr<a.52io tanieli cenacłi.

& Eichstaedt
Pozriiin, Baz:ir

polecają (995)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Kursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złoto li te we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobierey smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

W poniedziałek dn. 13. grrudnia 1886 o godz. 10 przed poł. 
odbędzie się w Poznaniu w hotelu Myllnsa tegoroczne (1080)

zwyczajne walne zebranie
Prowincjonalnego Stowarzyszenia 

przeciw' włóczęgostwu,
na które się członków ninłejszem zaprasza.

Porządek dzienny. 1) Sprawozdanie zarządu. 2) Udzielenie po
kwitowania za złożone rachunki. 3). Nowy wybór zarządu.

Przewodniczący
Baron Jerzy Massenbach.

Pniewy 28. 11. 1886.
Co tylko opuściło prasę, własnym nakładem i do nabycia we wszy

stkich księgarniach (1033)

Wizennti Mlii mlsM
39 portretów z krótkiemi objaśnieniami]liistorycznenii.

Dzieło to składa się z 39 portretów monarchów polskich, każdy por
tret na osobnej tablicy wielkości 20/27 cm. w pięknej złoconej obwódce, 
oprawa piękna i gustowna. Kartę tytułową zdobi herb Polski i Litwy, na
der pięknie sposobem chroinolitogr. w 6 kolorach wykonany. Ażeby unio- 
żebnić najszerszym kołom nabycie wizerunKÓW Królów polsKlch, 
które w każdym polskim domu znajdować się powinny, unormowałem cenę w 
porównaniu do nakładu i pracy bajecznie tanią, albowiem tylko 4 m. za egz.

Pieniądze przesiać można znaczkami pocztowemi dołączając 20 fen. 
na porto przesyłki.

T.
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 36.

Zakład litograficzny i drukarnia.

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża,| wełny,
okowTity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

Szanownej Publiczności i Wielebnemu Duchowieństwu 
poleca (1135)

Przygodzickie karpie
i inne gatunki ryb.

Zamówienia zamiejscowe przyjmuje każdego czasu

Teodor Tuszewski
rybak,

Plac Sapieżyński nr. 7.

Wyprzedaż gwiazdkowa
odłożonych towarów po uderzająco niskich cenach.

Prócz tego dla opóźnionej pory zimowei zniżyliśmy ceny wszelkich
nowości w materyach wełnianych i takowe po i niżćj ceny zakupna sprze- 
dajemy a mianowicie:

Flanele w pasy i kratki.
Ciężkie nowe wyroby wełniane,

do tychże plusze i aksamity deseniowe.
Partya kolorowych, i czarnych materyi jedwabnych

po cenie dotąd niebywałej.
Partya firanek w dawniejszych deseniach.

Ceny niskie — stale — ty lko za gotówkę.

J. & T. KAMIEŃSKI,
Skład płócien, bławatów, Jedwabi i rabryka bielizny,

Poznań, St. Rynek 76. obok pałacu lir. Dzialyńskich.
PTP)

Szanownym Obywatelom miasta Poznania i okolicy, 
donoszę uprzejmie, iż (893)

p. Franciszkowi Sujeckiemu
w Poznaniu, Zanikowa ulica 5 

poleciłem jedynie i wyłącznie sprzedaż mego
wyTcome^o

piwa knlmbaehskiego
i w obec rozpoczętego codopiero sezonu jesienno-zimowego 
polecam P. T. Panom Obywatelom Poznania i okolicy mój 
zaszczytnie znany wyrób kulmbachski.

Z szacunkiem

K. Kissling,
Wrod :t w.

P. P.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana K. Kiss- 

linga polecam się względom Szanownej Publiczności, ręcząc 
za jak najlepsze piwo, za skór;} usługę, wyborną kuchnią 
i najlepsze napoje rozmaitych gatunków, i pozostaję

z szacunkiem

Fr. Sujecki,
5. Zamkowa ul. 5.

Najlepsze środki przeciw siwym włosom są:

J.

lik

_ __________

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (746)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
Poznań.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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w łiotelu. Fr^aiicuskim,
wieloletni pracownik firmy Desfossó Suce.

de Montigny w Poznaniu (1131)
poleca swój

SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW
jako też

skład perfumów i wszelkich przybo
rów toaletowych,

również wielki wybór
krawatów, śpilek do tychże , guziczków do 
koszul i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, 
parasoli, rękawiczek, ruskich kaloszy i arty

kułów wełnianych.

| (na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy)

~ poleca swój

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewielebnego Duchowieństwa, dam, mężczyzn i dzieci ręcząc za ele
gancką, trwałą i sumienną robotę, z doskonałego materyalu, po cenach 
umiarkowanych. — Przedewszys J<iem zwraca uwagę Przew. Duchowień
stwa na piękny krój KAAOKOW i eleganckie ich wykonanie. — Wy
rabia także buty do polowania i gospodarstwa z nieprzema- 
kającój skóry, oraz podejmuje wszelkie reperacye.

Obstalunki zamiejscowe wykonuje sp.esznie. Z prowincji upra- 
sza się o dobrze zdjętą miarę, a lepićj jeszcze o dogodne użyte obuwie.

Meble wyściełane!!
Wszelkiego rodzaju: kanapy, Fotele, tabo

rety i t. p. wykonuje sumiennie, trwale i tanio; rna- 
teryą linoleum wykłada podłogi (856)

Zakład
tapicersko-dekoracyjny

J. H. Bańkowski, ’
Poznań, Podgórna ulica nr. 5.

ras ag acscasseasao
Wyprzedaż win _

po 1 m. za butelkę białych i czerwo
nych wytrawnych i s'odkich u

J. llrbanKiewieża
w Poznaniu, śty Marcin nr. 1.

Organista
kawaler dobrze wykształcony, trze
źwy, obecnie w miejscu poszukuje 
od Nowego Roku t. j. od 1 stycznia 
1887 innej posady w mieście lub na 
wsi. Adres: M. K. poste restante 
Żerków. _________________ (1128)

Młody człowiek
który przez lat kilkanaście pracował 
w biurze urzędu administracyjnego, 
życzy sobie, ponieważ zatrudnienie 
jego, jako Polaka i katol ka nie 
jest zgodne, przyjąć inne stósowne 
miejs e. — Łaskawe oferty upra
sza pod literą li, A. postlagernd. 
Kotlin przesłać. (i 129)

Futro do podróży (niedźwiedzie) 
jest tanio do nabycia (1136)

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ul. nr. 11.

Cłospodyni
w średnim wieku, znająca się do
kładnie na kobiecem gospodarstwie, 
na kuchni, praniu i prasowaniu, ży
czy sobie przyjąć miejsce od I-go 
stycznia na probostwie lub we dwo
rze, gdzieby samodzielnie gospoda
rzyć mogła. Może się powołać na 
dobre świadectwa z kilkuletniego 
pobytu. Łaskawe oferty uprasza sub. 
A. j. Poznań. Ostrówek 10. (1110)

w średnim wieku, obecnie piąty rok 
w miejscu, życzy sobie od Nowego 
Roku przyjąć obowiązki jako go
spodyni na probostwie lub folwarku. 
Oferty Oprasza się sub J. S. W. 
postlagernd Woyeln.(1106)

Latarnie do powozów
nowe i używane poleca (1112)

fabryka pojazdów
W. Weltinger?

Wielkie Garbary 11. 

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Uebel SchiafT 
fluss -Vorbeugung und Heilung, 
wyd. autora dawn. lekarza batah® 
obrony krajowój Rom. "«* . 
manu w Vilshofen w Baw, 
Rozseła się gratis i franco. Ą/

Kawior astrach. Prima
funt po 5 marek. , .

Prawdziwy rosyjska
(funt po 5 marek) wyseła 
zaliczką '■

Ksawery Ziszka
w Mysłowicach

nad granicą rosyjski

Ekonom
kawaler, lat 32. wolny od 
wości, posiadający praktykę i cD ’ 
bne świadectwa z lat piętnastu. I 
szukuje miejsca. I*OStlag®r» 
GrodzisK W. M. -

Uczniów
uczęszczających do tutajszego 
zyuin, przyjmuję na stół i stan • ), 
Opieka troskliwa i pomoc w 
zapewniają się. ”

' Kęszycki,.
_____Nauczyciel w Grodzisku^^»

r
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